
M IC H A Ł  S O ŁO Ń C Z Y K  —  
ja ko  jeden z p ierwszych r y ­
baków in dyw idu a ln ych  w yicici- 
zał się w  100 proc. z um owy  
o dostawę ryby .

Podwyższenie
prem ii

d la  ryb akó w
morskich

W  całym rybołówstwie roz­
gorzała walka o wykonanie 
planów połowowych ostatnich 
tygodni roku bieżącego. Mimo  
nieraz dość trudnych warun­
ków atmosferycznych, rybacy 
zdwoili swe wysiłki, by wydo­
być jak najwięcej ryby i choć 
w cz ści nadrobić straty, po­
wstało w  realizacji planów w 
poprzednich miesiącach br.

W  tym okresie państwo u- 
dzieli o rybakom szczególnie 
wydatnej pomocy, zarządzając 
usprawnienie odbioru ryby, re­
montów, dostawy sieci itd. Dla 
dalszego ułatwienia rybakom 
wykonywania obowiązków i dla 
pe'niejszego zachęcenia ich do 
realizacji planów i wykorzysty­
w ani! każdego dnia połowowe­
go, Minister Żeglugi wydal 
11 listopada br. zarządzenie w  
sprawie premiowania rybaków  
morskich w  okresie listopada i 
grudnia br.

Na podstawie Uchwały Pre­
zydium Rządu z dnia 2 lutego 
br., M inister Żeglugi zarządził, 
iż dla rybaków kutrowych, za­
trudnionych w  przedsiębior­
stwach państwowych oraz dla 
rybaków kutrowych i łodzio­
wych spółdzielczych i indywi­
dualnych, miesiące listopad i 
grudzień br. będą. zaliczone do 
okresu międzysezonowego (mart 
wego).

Tym samym —  zgod­
nie z par. B podpisanej 
przez wszystkich ryba­
ków „umowy o dosta­
wę ryby”  — za wyko­
nanie miesięcznego pla­
nu połowów rybacy_ bę­
dą otrzymywali nie 8 
— jak w sezonie dor­
szowym, i  nie 12 -— 
jak w sezonie śledzio­
wym, ale 20 procent 
premii od wartością ry ­
by. złowionej w listo­
padzie i grudniu br.

Tak wysokie premiowanie 
połowów winno zachęcie 
wszvstkich rybaków do jesz­
cze bardziej zaciętej w alki o 
pUn. o kai da tonę ryby, o 
każdy dz!eń połowowy.

Rybacy, kraj czeka na rybę! 
Robotnicy całego kraju ocze­
kują od was s'’imlennego w y­
pełnienia obowiązków.

Z  o s ta tn i  p i r l > ^ :1i

MORSKI
T  V  Ci O  D N 1 K
CZASOPISMO PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA.

pow odem  n iew ykonan ia  
planu »Arki«

Ostatnia dekada miesiąca listopada upłynęła dla rybaków  
„A rki” pod znakiem zaciętej w alki o wykonanie planu.

Szereg braków technicznych kutrów oraz niepełna mobilizacja, 
a w  niektórych wypadkach po prostu bumelanctwo rybaków, 
zaciążyło poważnie na niewykonaniu zadań przez 5 zespołów 
oraz zagroziło wykonanie planu przedsiębiorstwa.

Przeciwstawiła się temu nieustępliwa postawa szeregu załóg 
rybackich, wykorzystywanie przez nich każdego dnia połowo­
wego i wydajnych łowisk, wychodzenie na kilkudniowe rejsy. 
W  rezultacie przekroczyli oni wysoko swe zadania, co 

• wybitnie poprawiło wskaźnik wykonania planu całej „Arki 
do 93.8 proc
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z P P iU R  Korab  
nie zawiedli
Dnia 29 listopada br. o godz. 

12 załogi PPiUR „Korab" w  
Ustce w ykonały w  100 proc. 
m esięczny plan połowów prze 
widziany dla przedsiębiorstwa. 
Mimo to jednostki rybackie 
n'e spoczęły na laurach. W y- 
sz'y na morze również w nie­
dziel dnia 30 listopada, co 
przvni"Sło im w  rezultacie 
podwyższenie wykonania pla­
nu do 101,7 proc.

Zjazd korespondentów „Steru 
i „Rybaka Morskiego”

„Krytyka oddolna, nawet cząściowo słuszna-jest cenna“
W dn  u 2 bm . o d b y ł s ię  w  G d y n i, w  D om u R o b o ln ic iy m  ZPGG Z jazd  

K o re i p e n d e n tó w  d w u  czasop ism  re s o rtu  Ż e g lu g i —  „ S te r u "  i  , ,R ybaka  
M o rs k ie g o  '.  Z ja z d o w i tem u , zo rgan izow a nem u przez Z w . Z aw . Pra co ™“ l k “ ? ' 
Ż e g lu g i o raz  re d a k c je  p ism , p rz e w o d n ic z y ł to w . D u ra n s k i.  W  g r a d a c h  
w z ię l udz a ł :  M .n is te r  Ż e g lu g i in z . M ie c z y s ła w  P o p ie l, p rzeds ta ­
w ic ie l K C  iZ P R  to w . W iis k i,  szef za rządu  p o l.ty c z n e g o  M . Z. to w . G rad, 
k ie ro w n .k  W y d z ia łu  M o rs k ie g o  K W  IZ P R  to w . k u lh  1 in n i.

Z asa dn iczy  re fe ra t,  k tó re g o  obszerne fra g m e n ty  za m ie śc im y  w  nas tępnym  
num erze naszego p .sm a, w y g ło s . !  Io w . K ło s .ń s k i,  po czym  w y w ią z a ła  s ię  
o ż y w  ona d y s k u s ja . O m ó w ie n ie  te j d y s k u s ji z n a jd ą  C z y te ln ic y  ró w n ie ż  
w  n a jb liż s z y m  num erze  „R y b a k a  M o rs k ie g o "  i  „S te ru  .

N - r - d a  k o re s p o n d e n tó w , p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i ,  a d m in is tra c ji,  Z w ią z k u  
Zaw odow ego  1 d z ie n n ik a rz y , m ia ła  na  ce lu  u s p ra w n ie n ie  p ra c y  p ism  re so r­
to w y  k  1 p e łn ie js z e  z w ią z a n ie  ic h  z te re nem . T ro ska  o p o d n ie s ie n ie  p o .  
z io m u  p s m , o w ła ś c iw e  ic h  w y k o rz y s ta n  e w  p ra c y  z a w o d o w e j i  p o h .y c z  
ne j a w re szc ie  o n a jś c iś le js z ą  w s p ó łp ra c ę  rozszerzonego a k ty w u  ko re s ­
p o n d e n tó w  z re d a k c ja m i —  zn a la z ła  s w ó j w y ra z  w  lic z n y c h  w y p o w ie - 
dz ia ch  u cz e s tn ik ó w  n a ra d y . S zczegó lną  w .ę c  ro lę  p rz y p is a ć  n a le ż y  ty m  
naszym  ko re sp o n d e n to m  te re n o w y m , k tó rz y  z n a ją c  s w o j e  p ism o do ­
ło ż ą  w s z e lk ic h  s ta ra ń , aby  s ta ło  s ię  ono lepsze, b a rd z ie j b o jo w e , sku te cz ­
n ie j w a lczą ce  o re a liz a c je  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  i  pod noszen ie  św ia d o - 
m o śc i p o li iy c z n e j w s z y s tk ic h  p ra co w n ik ó w  ry b o łó w s tw a ,

J a k im  w arunkom  m usi od­
powiadać korespondent, k tó ­
r y  te  zadania chce wykonać?

D obrym  korespondentem je s t 
ten, k tó ry  dem askuje złą o r­
ganizację p racy, brakorób- 
stwo, bum elanctwo itp ., aby 
później s tw ie rdz ić  nap raw ie ­
nie  stanu rzeczy i  pokazać 
osiągnięcia swych tow arzyszy, 
k tó rz y  p rze łam a li z ły  s ty l 
p racy. O ile  jednak  te spra­
w y  korespondenci nasi po ru ­
szają —  o ty le  za mało piszą 
o kum ote rs tw ie , rozpanoszo­
nym  na w ie lu  odcinkach pracy 
w  naszym resorcie. A  na ten, 
szczególnie szkod liw y ob jaw  w 
naszym życiu społecznym trze ­
ba zw rócić baczną uwagę. N a ­
si korespondenci muszą pisać 
nie ty lk o  o tym , co stało się 
złego, czy dobrego, n ie  ty lk o  
o brakach , czy osiągnięciach, 
lecz p o w in n i rów nież sygn a li­
zować problem y zawodowe i  
społeczne, k tó re  n u r tu ją  w  te ­
ren ie i  mogą stać się przed­
m iotem  propagandy i  dz ia ła l­
ności w roga.

Korespondent w in ie n  o rga­
nizować ko lek tyw ną  ocenę p is­
m a przez p racow ników  w łasne­
go zakładu pracy. _ A g ita to r  
p a r ty jn y ,  zw iązkow iec —  po­
s ługu jąc się w  codziennej p ra ­
cy pismem, może dopiero uz­
nać, czy pismo om aw ia w łaś­
c iw ie te problem y, k tó re  w y ­
m aga ją  rozw iązan ia  n ; i jego 
teren ie . P osługując się pismem 
W  swej p racy  można dopiero 
zdać sobie sprawę, czy pismo 
pomaga nam  w  p racy  i  w o­
bec tego, czy je s t w łaściw ie 
redagowane. Korespondent w i­
n ien grom adzić te op in ie  i prze­
kazyw ać je  red akc ji.

A b y  korespondent b y ł dobry, 
m usi być otoczony w łaściw ą 
opieką. M us i b rać udz ia ł w 
szkoleniu p a r ty jn y m , być na 
naradach a d m in is tra cy jn ych
itp ., m usi czuć on, że je s t pod 
opieka P a r t i i  i  że za słuszną 
k ry ty k ę  nie  czekają go żadne 
szykany ze s trony  nieodpo­
w iedzia lnych i  zb iu ro k ra tyzo ­
wanych ad m in is tra to rów .

Żeby pismo postaw ić na 
wyższym  poziomie, trzeba je  
uznać za swoje, dbać o nie 
ta k , ja k  dbam y o to, za co 
jesteśm y bezpośrednio odpo­
w iedz ia ln i na w łasnym  teren ie

Nu szczególne wyróżnienie 
zasługuje kuter „Gdy 62" z 
szyprem Władysławem GILE- 
W ICZEM , który wykonał 198 
proc. planu listopadowego. 
Kuter „Gdy 30" z szyprem 
Augustynem SBLONKĄ wyko­
nał 175 proc. planu, a kuter 
„Gdy 33" z szyprem Juliuszem 
BUSZEM —  168,3 proc. planu.

Spośród kutrów, bazujących 
we Władysławowie, zespół 
N r 7, którego kierownikiem  
jest Eryk KROLL, wykonał 
103,5 proc. planu, indywidual­
nie zaś wyróżnił się „Gdy 37”, 
wykonując 138 proc. •

Kuter SKS —  „Gdy 175" z 
szyprem Franciszkiem KREF­
TEM  przywiózł w  dniu 29. 1!. 
z czterodniowego połowu 12.640 
kg a kuter „W ła 67" z szyp-

CEM —  3.490 kg i „Gdy 140" 
z szyprem Henrykiem CYBUL­
SKIM  —  3.240 kg. Dla popra­
wienia procentu wykonania 
planu łow ił również w  nie­
dzielę kuter „Gdy 155” z szyp- 
lem Karolem DAHLEM.

Oportunistyczną postawę w y­
kazała załoga kutra „W ła 64" 
z szyprem W alentym W AL- 
KOW CEM , która mając moż­
ność uzyskania brakujących 
do wykonania planu 525 
kg, nie wyjechała na po­
łów niedzielny. Podobne 
stanowisko zajęły załogi kut­
rów „Gdy 151" z szyprem 
W alentym BARLASZEM, „Gdy 
22" z szyprem Zygfrydem  
STRUCKTEM, „W ła 76” i 
„Gdy 161".

Załogi te, mimo uprzednio
łYU <£ IV U lei rr v * " J i J , , ■
rem JAKUBOW SKIM  —  10.570 podjętego zobowiązania, me

.. 1   11  n łn > l» !n 1 n  n a
kilogramów.

Siedemnaście załóg, z któ 
rych wirkszość miała już plan

stawiły się w  niedzielę na 
kutry, a tym samym nie nad­
robiły minimalnych ilości, bra-IV Ul W l  ASiuau iiuuin juzi U*------ -------------' . J ■

wykonany, pozostało na polo- kulących do wykonania planu
wach niedzielnych 30. 11. br., 
by odrobić zaległości swych 
opieszałych towarzyszy.

Najlepsze w yniki z wyładun­
ku wieczornego w  niedzielę u- 
zyskały załogi: „Gdy 48" z 
szyprem Antonim M AR KO W -

Mamy nadzieję, że w miesią­
cu grudniu stosunek tych za­
łóg do planu ulegnie zasadni­
czej zmianie, co pozwoli „Ar­
ce" na wysokie przekroczenie 
planu ostatniego miesiąca tego 
roku.

Rola grupy partyjnej
na trawlerze

B yło  to na M orzu Północ­
nym . T ra w le r  ..Rega”  w p ły n ą ł 
w łaśnie na łow isko i  m ia ł roz­
począć połów, gdy wśród zg ra ­
nej dotychczas załog i coś się 
popsuło. Członkowie załog i m a­
szynowej s ta w ia li „pokładow - 
com”  coraz w ięcej zarzutów , że 
źle zarzucają sieci, że rusza ją  
się n ie  ta k , ja k  trzeba itp . 
Tymczasem ci k lę li kolegów z 
maszyny, że szybkość zła, że 
pata łachy, że „kozy  im  paść” ...

A tm osfe ra  s ta ła  się naprę­
żona. Jasnym  było, że w  ta ­
kich w arunkach  nie może być 
mowy o pom yślnym  przebiegu 
połowu.

I  wówczas g rupow y w raz z 
o ficerem  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w ym  postanow ili zwołać zebra­
nie. Rzadko się zdarza, by na 
m orzu, na  łow isku  urządzano 
zebrania załogi. Jednakże sp ra ­
w a b y ła  poważna. Zagrożony 
b y ł plan.

Zebranie trw a ło  k ró tko , za­
ledw ie pó ł godziny. Spełniło 
ono jednak  swoje zadanie. L u ­
dzie opuszczali messę zmiesza­
n i, zawstydzeni swym  nieopa­
nowaniem, zdecydowani n a p ra ­
w ić  błędy.

Już p ierw szy ho l p rzyn iós ł 
przeszło 20 ton  ryby .

O czym m ów ił g rupow y i  to ­
warzysze p a r ty jn i w  czasie

k ró tk ic h  30 m inu t?  M ó w ili o
fa łszyw ym  tradyc jon a lizm ie  i , 
fa łszyw ym  zrozum ieniu „hono­
ru  ryba ka  i  m a ryn a rza ” , o rze­
kom ej —  jakże często jeszcze 
poku tu jące j w  naszej floc ie  —  
„wyższości”  załog i pokładowej 
nad maszynową. W ykaza li całe 
zło. ja k ie  p łyn ie  z stosowania 
tych  „zasad”  w  codziennej p ra ­
cy. Zaapelow ali do am b ic ji i  
poczucia koleżeństwa całego ko­
le k tyw u . P rzypom nie li o obo­
w iązku  wszystk ich uczciwych 
Polaków  —  wspólne j w a lk i o 
p lan . Proste te słowa pomogły. 

*  *  *
G rupow ym  na s /t  „R ega”  

je s t F ranciszek S A G A Ł A  asys­
te n t m aszynowy. Uśm iecha się 
dobrodusznie, gdy py ta m y  go 
o pracę członków g ru p y  p a r­
ty jn e j.  . . .

.—  Dobrzy a k ty w iś c i! JNie 
szczędzą pracy, an i tru d u , by 
wychować załogę na p ra w d z i­
wych, dzisiejszych ludz i. N ie  
przeszkadzają im  w  ty m  obo- 

■ w ią zk i służbowe i  zawsze zn a j­
dą czas, by usunąć drogą t łu ­
maczenia i  pe rsw az ji wszelkie 
kw asy i  nieporozum ienia. Cza­
sem zdarza się, że zrob ią cos 
nie tak , ja k  trzeba, ale od tego 
je s t k ry ty k a . A  te j n ikom u nie 
szczędzimy...

p racy. P rezyd ium  z jazdu naszych korespondentów.

F R A N C IS Z E K  S A G A Ł A

G rupa p a r ty jn a  na „Redze”  
pow sta ła  w  pierwszych dniach 
m aja . B y ło  to  jeszcze na 
stoczni. N a  traw le rze  by­
ło  wówczas 9 członków P a r t ii.  
Dziś je s t ich 14-tu, w  ty m  3 
now oprzy ję tych .

—  Co rob ic ie , by podnieść 
poziom ideologiczny waszych 
kolegów? —  pytam y.

—  Z organ izow a liśm y szkolenie 
I I  stopnia. F rekw enc ja  je s t 
stuprocentowa. K o rzys ta ją  bo­
w iem  z niego rów nież wszyscy 
b e z p a rty jn i —  odpowiada nam 
o fice r K .O . Z dzis ław  P le w iń ­
ski. W  dysku s ji także b io rą  
udzia ł, a czasem naw et ta k  się 
p rze jm u ją  tem atem , że m usi­
m y ograniczać czas w ypow ie­
dzi, bo szkolenie trw a ło b y  
■wówczas za długo. N a jb a rd z ie j 
in te resu jące dla  naszych chłop­
ców są zagadnienia p o lity k i 
m iędzynarodow ej, kw estie  n ie­
m ieckie, no i  zawsze aktua lne 
porów nanie stosunków przed­
w ojennych i  dzisiejszych na ­
szego k ra ju .

—  Czy macie dość podręczni­
ków  do nauki?

—  Owszem, dosta liśm y k i l ­
kadzies ią t tom ów. A le  i  ta k  
jeden drug iem u w y ry w a  
książk i.

Jednym  z na jb a rdz ie j ak­
tyw nych  członków g ru p y  jes t 
I  m echanik Seweryn Ślusa­
rek. Opowiada on nam, ja k  
w yp len iono na s ta tku  p i ja ń ­
stwo.

—  Pam iętacie chyba U rb a ­
n ia ka  z naszej załogi? M ó-

(G iąg dalszy na s tr. 3)
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Z A P R Z E S T A Ć  R O Z L E W U  K R W I N A  K O R E I

»Zagadnienie koreańskie —  ośw iadczył m in . W yszyń­
sk i na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j N Z  —  przyku ło  
uwagę nie  ty lk o  delegatów do Zgrom adzenia N arodów  
zjednoczonych, lecz także o p in ii publiczne j na ca łym  świę­
cie. Zagadnien ie koreańskie, to zagadnienie n iesp raw ied ii- ' 
w e j, narzuconej narodow i koreańskiem u k rw a w e j w o jny , 
k tó ra  trw a  od przeszło 2 la t  i  k tó ra  pociąga za soba co 
dzień nowe o f ia ry ” .

Zw iązek Radziecki, ta k  samo ja k  i  na poprzednich 
sesjach dom agał się od K o m is ji P o lityczne j rozpatrzen ia  
srodkow p rze rw an ia  dz ia łań  wojennych w  K o re i i  pokojo­
wego u regu low an ia  kw e s tii koreańskie j, tw ierdząc, że je s t 
to g łów nym  zadaniem O rgan iza c ji N arodów  Zjednoczo­
nych. M im o opozycji ze s tro n y  delegatów państw  bloku 
dolarowego, m im o fa łszow ania  fa k tó w  przez tych delega­
tów  i_ w yb ie lan ia  dowództwa w o jsk  am erykańskich p rzy  
om aw ian iu  spraw y tra k to w a n ia  jeńców  wojennych w  obo­
zie śm ierci Kożedo —  obóz Z w iązku  Radzieckiego i  państw  
dem okrac ji ludow ej w  dalszym  ciągu żąda: zaprzestać da l­
szego rozlewu k rw i na K ore i.

.S’ T JO N  IZ M  —  N A R Z Ę D Z IE  IM P E R IA L IS T Ó W  
A M E R Y K A Ń S K IC H

. W  zw i3zku z procesem bandy S lansky’ego, k tó ry  odbył 
Się przed sądem w  Pradze, dz ienn ik „R ude P ravo ”  za­
m ieścił a r ty k u ł wstępny, w  k tó ry m  stw ie rdza m. in . :

„Jedno z czołowych m ie jsc w  te j bandzie za ję li sy jon lś- 
d  —  w ypróbow ana agen tu ra  am erykańskiego lm p e n a liz - 
mu. im  są sy jon iśc i, ja k ie  je s t ich oblicze, ostatecznie 
zdemaskowane w  czasie procesu? To przedstaw icie le  reak- 
S ,Jnv t ;  bu rf uazy j'no - nacjonalistycznego ruchu żydowskie- 

c-lW lk Powstania by ł zacieKłym w rogiem  ludz- 
w Z  vi ePU Cl w y ra lm o w an i zbroam arze, śm ie rte ln i 
w f ! ? •  nasze» °  Państwa ludowo - demokratycznego us i­
ło w a li zniszczyć dzieło budowy socja lizm u w  naszej ojczyź- 
"  ®,, n ? fbl,c Jedność ukochanej p a r t i i  naszego luau , us iło- 

ddac na-S-Z k ra j w  ]arzmo  im p e ria lizm u  am erykań- 
Kiego i  uczynię z naszego ludu narzędzie jego w ojennych 

p lanów  panowania nad św iatem .”

^ K 0” ŚCi  ~  kończy  »Rude P ra vo ”  —  ja ko  kon- 
sekw entn i in te rna c jon a liśc i są zaciek łym i w rogam i a n ty ­
sem ityzm u, ale jednocześnie rów nież śm ie rte lnym i, zdecy­
dowanym i w rogam i syjon izm u. y

P R Z E C IW K O  W Y Z Y S K O W I, Z B R O D N IO M  I  W O J N IE

N a rod y  całego św ia ta  coraz s iln ie j zespolone wspólnym  
u trzym an ia  pokoju, m a n ife s tu ją  swą wolę wyzwo- 

a ,•!? , sp° d ,Ja i'zma im peria lis tycznego okupanta. We 
i» f. y l tklCh k ra Jack na rasta  n ienaw iść do „A m i” , pa radu-

X  \  Pi f ł ik31m-1 1 karabm am i w  rękach, rabu jących  nędz­ny  dobytek ludzi pracy. ę

S ie  Z  T r i1zo,n ii 14 m ilionów  ludz i wypow iedzia ło
się w  re ferendum  ludow ym  przeciwko układom  wojennym ,
d t» ie Wt riC‘em tra k ta t ,U P°k ° j°w ego  z N iem cam i. S tw ie r­
dzenie, k tó re  w  zw iązku z re ferendum  w ydało b iu ro  p ra - 
sowe „Zgrom adzen ia  N iem ieckiego”  zaw iera m. in . ośwktd- 
„  ’ ze uarod n iem iecki może w yw alczyć rozw iązanie
n iw ; „mU "r’ 6” ? c6-0 " —  na drodze pokojow ej, ponieważ s ta ­
now i on siłę, k tó re j me oprze się rząd Adenauera.

R O S N A  B U D O W L E  P O K O JU  W  Z.S.R.R.

W  tym  samym czasie, gdy im peria lis tyczne  know ania 
s ta ra ją  się zniszczyć ludzkość nową w o jną , w  Zw iązku
n n w ile,Cklm °ut0i  s'v ia ł°w ego  obozu poko ju  —  rosną 
nowe, wspaniałe budowle kom unizm u.

Obecnie rozpoczęto budowę gigantycznego kan a łu , W oł-
M n r.Y r q ; ,K ana i  ,ten ’ d łuS0 Ści 6C9 km, biec będzie od 

®4allngradzkiego do rzeki U ra l, a zbudowanie go 
um oż liw i nawodnien ie 8 m ilionów  he k ta rów  ziem i.

. J

Prawda w oczy
O statn io  bu rżua zy jny  rząd  

fra n c u s k i znowu po s ta ra ł się 
o to, ażeby to s tare polskie  
p rz y  ło w ie  jeszcze raz  znalazło 
potw ierdzenie. D z ia ła ją c  na 
rozkaz am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  i  z w łasne j go rliw ośc i 
rząd  ten zakazał d rukow an ia  
dzienn ika  „G azeta P o lska”  i  
tygodn ika  „P o lska  i  Ś w ia t” , 
p ism  po lsk ie j e m ig ra c ji we 
F ra n c ji.

O co chodziło reakcjon is tom  
z rządu, k tó ry  dziś ju ż  n ie­
słusznie nazywa się fra n cu s ­
k im ? Oczywiście o to, ażeby 
k ilkusettys ięczna rzesza P o la­
ków  - em ig ran tów  w  tym  k ra ­
ju  ̂  pozbawiona została po l­
skich, dem okratycznych pism. 
Chodzdo rów nież o to, ażeby 
zastraszyć prasę dem okra tycz­
ną we F ra n c ji,  niszcząc dwa  
je j. ważne i  zasłużone organy.

F rancuscy  pachołkow ie ame­
rykańskiego im p e ria lizm u  m y­
lą  się w swoich rachubach. 
O grom na większość po lskich  
em igran tów  we F ra n c j i w ie  
dobrze, co to je s t ka p ita liz m  i  
dlaczego trzeba z n im  walczyć. 
W ie lu  Polaków dzia ła  w  K o ­
m un is tyczne j P a r t i i  F ra n c j i i  
w  organ izacjach postępowych, 
a także w ie lu  z n ich  pracow a­
ło z narażeniem  życia w  ruchu  
oporu w  czasie o s ta tn ie j w o j­
ny. Tych lu dz i n ie  złam ie, a n i 
nie zastraszy fa k t  zam knięcia  
dwóch pism  polskich. P o tra fią  
on i uśw iadam iać innych, m n ie j 
w yrob ionych po lityczn ie , d la  
k tó rych  u tra ta  codziennego in ­
fo rm a to ra  i  doradcy stanow i 
poważny cios.

T ak w iec k ro k  reakcyjnego  
rządu  francusk iego uderza  
przede -wszystkim w  niego sa­
mego. U kazuje bowiem całemu

A
Konstytucja
Stalinowska
zap ew n ia
ro zw ó j
K ra ju
R ad

1 1A T temu T  5 9rudnia 1536 roku V I I I  Wszech związkowy
§„ Nadzwyczajny Zjazd Rad uchwalił nową Konstytucją 

Związku Radzieckiego. Naród radziecki jednomyślnie 
sfaPrfowsltą13 íe Í twórcy Józefa STALINA —  Konstytucją

Pod sztandarem tej Konstytucji naród radziecki z dnia na 
dzień zmienia oblicze swego wielkiego kraju. Pod sztandarem tej 
Konstytucji naród radziecki w ciężkich latach W ielk ie j W ojny N a­
rodowej bohatersko wypełniał swą wielką, historyczną misję wy­
bawienia światowej cywilizacji i kultury od zagłady ze strony 
faszyzmu. Dziś ludzie radzieccy realizujący plan przeobrażenia 
przyrody wykazują światu, do czego jest zdolny ustrój kraju, 
w którym nie ma klas wyzyskujących, kraju, w  którym rządzi 
sam lud. ’

Cala postępowa ludzkość z podziwem śledzi w ielkie osiągnię­
cia Związku Radzieckiego w  dziele budowy komunizmu. W idzi 
ona, z e  wzrost potęgi Kraju Zwycięskiego Socjalizmu, dzieło 
rąk cziowieka radzieckiego oznacza dalsze umocnienie obozu do- 
Koju, demokracji i socjalizmu.

Nasz naród, dzięki historycznemu zwycięstwu Arm ii Radziec­
kiej nad faszyzmem hitlerowskim, wkroczył na nową drogę roz­
woju. Dla nas osiągnięcia ludzi radzieckich są drogowskazem dla 
dalszej pracy i walki.

Bieżący rok, rok uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, która jest zwycięskim bilansem przebytej przez 
nas drogi z jeszcze większą wyrazistością dal nam potwierdzenie 
w ielkiej prawdy oenialnych słów Stalina: „socjalizm i demokracja 
są niezwyciężone”. J

P ie rw szy  od g ó ry  Z LE W E J: ^  
bacz w ie lk ie g o  ko m b in a tu  w ę g lo w e fl0 
. .A r te ż u g o l"  z szybu  N r  4— 5 P u* 
„ N ik o to w k a ”  —  I.  S. BE R ŁO W IC Z*

PO P R A W E J: Rębacz tegoż k o 1®- 
b in a tu  z szybu  N r  1, B o h a te r Pracy 
S o c ja lis ty c z n e j,  P. K . Z A W A R Z A .

N IŻ E J : P o tężne  s a m o lo ty  pasażer* 
sk ie  p rzenoszą o b y w a te li radzieckie®  
nad o lb rz y m im i p rze s trze n ia m i Sy­
b e r ii .

U  D O Ł U  po le w e j:  p ro je k t  statk® 
pasa że rsk iego  o nap ędz ie  d iese l-e lek* 
try c z n y m . S ta tk i ta k ie  b ęd ą  Ju* 
w k ró tc e  k u rs o w a ły  na l i n i i  pasażer­
s k ie j M o s k w a — R ostów , k tó ra  zostanie 
u ru ch o m io n a  na ka n a le  W o łg a  —  Don. 
N o w e  s ta tk i b ęd ą  znaczn ie  szybsze 
od d o tych cza so w ych , a pasażerow ie  
zn a jd ą  na n ic h  m a x ‘m um  w v ró d .

R O Ś N IE  P O M N IK  P R Z Y JA Ź N I 
P O LS K O -R A D Z IE C K IE J

B ry g a d y  ra d z ie c k ic h  spaw aczy, za . 
tru d n .o n y c h  p rz y  b u d o w ie  P a łacu 
K u ltu ry  i  S z tu k i w  W a rsza w ie  p rz y ­
s tąp  i y  Już do m on tażu  trz e c ie j k o n ­
d y g n a c ji.  R ó w nocze śn !e zabe tonow ano 
s tro p y  p ie rw s z e j k o n d y g n a c ji.

Przez c a łą  dobę t rw a ją  prace  p rzy  
m on tażu  k o n s tru k c ji s ta lo w e j T łu m y  
m ie szka ń có w  W a rs z a w y  g rom adzą  się 
p rz y  s p e c ja ln 'e  zb u d o w a n ym  pom oście , 
b y  p o d z iw ia ć  n !e sp o tyka n e  tem po 
p ra c y  naszych  ra d z ie c k ic h  p rz y ja c ió ł.

D E LE G A C JA  P O LS K A  
U D A Ł A  S IĘ  DO  B E R LIN A

W  d n iu  26 lis to p a d a  b r. w y je c h a ła  z 
W a rs z a w y  do B e rlin a  na K ongres  
N ie m ie c k ic h  B o jo w n ik ó w  o P o kó j de ­
le g a c ja  P o lsk ie go  K o ng resu  O b ro ń c ó w  
P o k o ju . K o ng res  w  B e r lin ie  o d b y ł

kole
św ia tu , że ten rząd obaw ia się 
p raw dy, głoszonej z łam ów  
p ism  polskich, że us iłu je  on 
pozbawić em igran tów  po lskich  
w łasne j prasy, walczącej o de­
m okrac ję  i  pokój. A le  p raw da  
zn.wsze w yp ływ a  na w ierzch. 
Żadne represje  nie za ta ją  fa k ­
tu , że re a kcy jn y  rząd fra n cu s ­
ki. zaprzedaje w łasny k r a j neo- 
h itle ro w sk im  odwetowcom, że 
uciska lu dz i p racy d la  zw ięk­
szenia dochodów kap ita lis tów , 
że czyn i p rzygo tow an ia  do 
w o jn y  i  że n iewolniczo służy  
A m erykanom .

Tę praw dę zna em igrac ja  
polska we F ra n c ji.  I  razem  z 
całym  pa trio tycznym  ludem  
francu sk im , pod przewodem  
K om un is tyczne j P a r t i i  F ra n ­
c ji,  walczy o zwycięstwo ludz i 
p ra cy  nad k a p ita lis ta m i, o 
zwycięstwo poko ju  nad w o j­
ną- ( k i l . )

s ię  w  d n iu  28 lis to p a d a  i g o ś c ił de­
le g a tó w  w s z y s tk ic h  k ra jó w  św ia ta .

W  s k ła d  d e le g a c ji p o ls k ie j w e s z li:  
p ro f. W ito ld  W ie rz b ic k i,  w icep rezes 
P A N  i  prezes N O T  oraz in ż . a rch . 
Z yg m u n t S k ib n ie w s k i —  n a cze ln y  u r ­
b a n is ta  W a rsza w y .

„U R S U S "
PO R A Z  D R U G I PRZO DUJE

W  W a rsza w ie  o d b y ła  s ię  u ro czys ­
ta  akad em ia , na k tó re j p rze d s ta w i­
c ie l Zarządu  G ł Zw . Zaw . M e ta lo w ­
c ó w  w rę c z y ł za łodze  Z a k ła d ó w  M e . 
c h a n lczn ych  „ U r s u s "  sz tanda r p rze ­
ch o d n i za z w y c ię s tw o  w e  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw ie  za I I I  k w a r ta ł b r.

W  czasie a ka d e m ii, za łoga  „ U r ­
s u s a " z o k a z ji o b rad  S e jm u P o ls k ie j
R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j, I I  O g ó in o - 
p o ls k ie g o  K o ng resu  O b ro ń c ó w  P o k o ju
i  K o ng resu  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P oko­
ju ,  p o d ję ła  zo b o w ią za n ia , k ló re  um oż­
l iw ią  je j  w y k o n a n ie  i p rze k ro cze n ie  
rocznego  p la n u  p ro d u k c ji.

G O ŚC IE  N IE M IE C C Y  
U  N A S Z Y C H  N A U K O W C Ó W

Do P o ls k i p rz y b y ła  g ru p a  uczo­
n y c h  z NR D , w  ce lu  n a w ią z a n ia  w  
ram ach w s p ó łp ra c y  k u ltu ra ln e j ko n ­
ta k tu  i  w y m ia n y  d o św iad czeń  z p rzed ­
s ta w ic ie la m i p o ls k ie g o  ś w ia ta  n a u ko ­
w ego.

W  czasie sw ego p o b y tu  w  Polsce 
gośc ie  n ie m ie c c y  zw ie d zą  szereg oś­
ro d k ó w  n a u k o w y c h  i b a d a w czych  o- 
raz w y g ło s z ą  k ilk a d z ie s ią t  p re le k c ji i  
w y k ła d ó w , ilu s tro w a n y c h  p rz y w ie z io ­
n y m i z sobą  f ilm a m i i  p rzeź roczam i.

C H Ł O P I Ś P IE S ZĄ  Z P O M O C Ą

A k c ja  w y k o p k ó w  na te re n ie  Ż u ła w  
p rz y b ra ła  obe cn ie  fo rm ę  zd e cyd o w a ­
n e j w a lk i o ja k  n a jszybsze  u ko ń cze ­
n ie  z b io ró w  Do w a lk i le j s ta n ę ło  
szereg g rom ad z o k o lic z n y c h  w s i. W y ­
d a jn a  pom oc o trz y m u ją  PGR od ro- 
b o tn 'k ó w  m 'a s t. W  o s ta tn im  czasie 
np. p rz y b y li na Ż u ła w y  ro b o tn ic y  z 
te re nu  b yd g o sk ie g o .

W  in n y c h  o k rę g a ch  w id z i s ię  w y ­
raźne  z ro zu m ie n ie  ze s tro n y  m a ło - 
i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w , k tó rz y  m a­
sow o spieszą z pom ocą sw ym  to w a ­
rzyszom  z te re n ó w  za g rożon ych  opó ź­
n ie n ie m  prac  p rz y  w y k o p k a c h .

POGRZEB P O S Ł A N K I 
D O R O T Y  K Ł U S Z Y N S K IE J

W  d n iu  25 lis to p a d a  na  C m entarz11 
W o js k o w y m  na  P ow ązkach  o d b y ł si? 
pog rzeb  p o s ła n k i D o ro ty  K łu s z y ń s k le l-  
c z ło n k a  K C  PZPR, prezesa Zarząd** 1 
G łó w n e g o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł 
D z iec i.

N a  p og rzeb ie  obe cn i b y l i  przedsta­
w ic ie le  K C  PZPR, K W  PZPR, pos ło ­
w ie  na S e jm  P o ls k ie j R ze c z y p o s p o lita  
L u d o w e j, p rz e d s ta w ic ie le  za rządów  
g łó w n y c h  TPD, Z w ią z k u  N aucz. Pol- 
sk ie g o  i  S tów . D z ie n n ik a rz y , orsZ 
lic z n e  d e le g a c je  m ło d z ie ż y .

N a  g ro b ie  —  w  A le i Z a s łużonych  
z ło żo n o  w ie ń c e  od M a rs z a łk a  Po lsk ie ) 
R ze czyp o sp o lite j L u d o w e j, od K o m ite ­
tu  C e n tra ln e g o  PZPR oraz  od de lega­
c j i  sp o łecznych .

„G dy 12?“
w y k o n a ł

swe zobawiązania 
przed terminem

Jednym z pierwszych kutrów 
„Jedności Rybackiej", który ^  
peini zrealizował swe zobowią­
zania produkcyjne z okazji 
35 roczn cy W ielk ie j R ewolucji 
Październikowej, byl kuter 
„Gdy 127” z szyprem Andrze­
jem BUDZISZEM, odznaczony*1* 
niedawno Srebrną Odznaki 
przodownika pracy, motorzyści 
Eugeniuszem JA W IE N IE M  i ry­
bakiem Józefem RODKE.

Zobowiązali się oni do wy- 
konan a państwowego planu p°" 
łowów za IV  kw artał z nad­
wyżką 4 ton ryby. Zobowiąza­
nie to wykonali już do dnia 
25 listopada br. w 105,9 proc.

O si-gnęcie załogi kutra 
„Gdy 127" świadczy wymowni0 
o tym, że dobrze pojmuje ona 
swe obowiązki wobec państwa- 

Czekamy na dalsze meldun­
k i o wvkonan!u zobowiązań 
P"djet> ch przez załogi kutrć^  
nie tylko „Jedności Rybackiej" 
ale i innych prezdsiębiorstw p°" 
łowowych. (hl.)



R Y B A K  M O R S K I  Nr  10 Str. 3

Rola grupy partyjnej
na trawlerze

S E W E R Y N  Ś L U S A R E K  
(.Dokończenie ze s tr. 1) 

wiono o m m  w  rad io  i  p.sano 
w prasie. U dz ie liliśm y mu os­
t re j nagany za p ija ck ie  w y ­
b ry k i.  d z i ś  —  ciągnie Ślusa- 
re s  —  me poznacie go. Su­
m ienny, pu nk tua ln y , rozumie 
s?»,ój obowiązek i  p racu je  bez 
zarzutu .

—  I  nie zagląda do k ie lisz ­
ka?

—  Czasem, ale bardzo rzad­
ko. A  ja k  czuje, że m u to  prze­
szkodzi w  pracy, w  ogóle nie 
ma m ow y o a lkoholu.

—  A  reszta? Czy na p rz y ­
k ład  w  obcych portach m ie liś ­
cie z n im i ja k ieś  k łopoty?

—  W  obcych portach? —
pow tarza Ś lusarek. —  W iecie, 
ludzie n ie  kw a p ią  się ze scho­
dzeniem na ląd. Po co? —  py- 
ta th im  re js ie ... Po co? —  p y ­
ta ją  —- co tam  ciekawego?
P ilm y  -— szm ira, a do k n a jp y  
przecież n ie  pójdę, bo co tam  
robić, Wódkę pić? Jak  m a ją  coś 
do za ła tw ien ia , czy kup ien ia  na 
mieście de legują kolegę. A  
resztę czasu spędzają na p racy 
p rzy  s ta tku . P od ję liśm y prze­
cież szęreg zobowiązań. Obję­
liśm y  „Regę”  socja listyczną o- 
pieką, postanow iliśm y przepro­
wadzać —  we w łasnym  zakre­
sie drobniejsze rem onty. A  to 
wym aga czasu. Chłopcy nie 
chcą, by o n ich m ów ili, że rzu ­
ca ją  słowa na w ia tr .  I  p racu ­
ją , w łaśnie w  czasie postojów 
W  portach zagranicznych.

Członkowie g ru p y  na „R e ­
dze”  zrozum ie li odpowie­
dzialne zadanie, ja k ie  na 
ich b a rk i na łoży ła  P a r t ia  i  
ltząd . P o tra f i l i  swym  w p ły ­
wem, swą przekonyw ującą, bo­
jo w ą  postawą przekonać kole­
gów, że po k ry te  b lich tre m  neo­
nowych rek lam  m iasta  zachod­
n ie j E u ro py , k r y ją  pod swym  
k rz y k liw y m  św ia tłem  tenden­
cy jną , w rogą i  szkodliwą p o li­
tykę  im p eria lis tycznych  w ład ­
ców zza A tla n ty k u .

I  dlatego nie w yda je  nam 
się wcale dziwne, gdy w  św ie t­
lic y  „R e g i” , w  czasie postoju 
w  rozwrzeszczanym m uzyką 
jazzu porcie H o la n d ii —  u j ­
rzym y  zgromadzonych ry b a ­
ków , redagujących barw ną ga­
zetkę ścienną, poświęconą M ie ­
siącowi P rz y ja ź n i Polsko - Ra­
dzieckie j.

^  ^
Czy jednak na wszystkich 

jednostkach „D a lm o ru ”  g ru p y  
p a rty jn e  spe łn ia ją  w  stu  p ro ­
centach swój obowiązek?

N ies te ty  nie. N a  „Jow iszu ”  
nie zorganizowano dotąd szko­
lenia . To samo na „P o les iu ” . 
W ie le  innych  s ta tków  lekcewa­
ży zasadnicze zalecenia P a r­
t i i .  Z da rza ją  się rów nież i  in ­
ne w ypadk i. Oto jeden z nich.

M ia ło  to m iejsce na m /t 
„C z a jk a ” . G rupow y, K az im ie rz  
Łu n iew sk i, u p ił się w  czasie 
posto ju  w  Ijm u id e n , ro b ił a- 
w a n tu ry  i  chcia ł w yw ołać b ó j­
kę na sta tku . N ie  było to 
p ierw szy raz. G rupow y Ł u ­
n iew sk i k ilk a k ro tn ie  zachowa­
niem  swym  na raża ł na w styd  
kolegów. G rupa p a r ty jn a  w y ­
s tąp iła  o zm ustrow anie go. 
W niosek ten został p rzy ję ty , 
a decyzją egzekutyw y Ł u n ie w ­
sk i zosta ł w yk luczony z P a r t ii .

P rzyk ład  ja sk ra w y , św iad ­
czy on, iż  kon tro la  Podstawo­
w e j O rgan iza c ji P a r ty jn e j 
„D a lm o ru ”  je s t zby t m ała, że

dopuszcza się, by w rogie , szko­
d liw e  elem enty za jm ow a ły  po­
lityczn ie  odpowiedzialne stano­
w iska  na s ta tku . Świadczy to 
rów nież albo o zbyt m a łym  za­
in te resow an iu  O rgan iza c ji Par­
ty jn e j kw estią  oupowieuniego 
doboru kad r, albo też o t ru d ­
ności opanowania w  pe łn i s ta t­
kowych ogn iw  p a rty jn y c h . 
Sprawa je s t skom plikowana. 
S ta tk i p rzebyw a ją  w  m orzu po 
k ilk a  m iesięcy, a czasem nie 
w ra ca ją  do k ra ju  b lisko rok. 
G rupa p a r ty jn a  nie  ma żad­
nych up raw n ień , odnośnie 
p rzy jm ow a n ia , czy zw a ln ian ia  
członków P a r t i i ,  zb ieran ia 
składek członkowskich i  innych 
czynności o rgan izacy jnych . Z 
każdą, n a jp iln ie js z ą  nawet 
spraw ą trzeba czekać na po­
w ró t do k ra ju .

A  tymczasem w  szufladzie 
sekretarza Podstawowej O rga­
n iz a c ji P a r ty jn e j rośnie p l ik  
spraw , n ie jednokro tn ie  bardzo 
ważnych i  te rm inow ych . Leżą 
podania o p rzy jęc ie  do P a r­
t i i ,  złożone przed w yjśc iem  na 
re js ,, znaczki p a rty jn e , nie w y ­
kupione, a u tru d n ia ją ce  przez 
to rac jon a ln ą  ad m in is tra c ję  
finansow ą O rgan iza c ji i  w iele 
innych is to tnych  spraw.

Przychodzi sta tek. Postój 
t rw a  k ilk a  dn i. I  w  tym  cza­
sie 'trzeba  wszystko za ła tw ić. 
N ic  dziwnego, że n ie  zawsze 
wszystko je s t należycie w yko ­
nane, że zna jdu je  się w ie lu  
niezadowolonych, że czasem 
znów nie  zdąży się wydać de­
c y z ji o p rzy jęc iu  do P a r t ii,  
że w yrzeka się później na ba­
łagan i  b ra k  sprężystości.

S tan ten można by z likw id o ­
wać, w prow adza jąc na tra w ­
le ry  zam iast g ru p  —  oddziało­
we organ izacje , na prawach 
Podstawowej O rgan izya c ji P a r­
ty jn e j.  Podniosłoby to znacze­
nie o rgan izac ji, zw iększyło go­
spodarczą i  po lityczną  odpo-

O rganizacja rybaków  indyw idualnych  
przed nowym zadaniem

K ażdy ry b a k  dobrze pam ię ta  la ta , k iedy to dźw iga liśm y się 
z wojennych zniszczeń, k iedy w  oparc iu  o stare, przedwojenne, 
kap ita lis tyczne  fo rm y  gospodarki usuw a liśm y zniszczenia z na­
szej f lo ty  ry b a c k ie j i  portów . B y ł w tedy „w o ln y "  handel ryba, 
i  nieusta lona cena, b y li p ry w a tn i hu rto w n icy  speku lu jący na 
p racy  rybaka , a pomoc i  opieka, ja k ą  nasze organ izu jące się 
państwo ludowe udzie lało rybakom , by ła  jeszcze nie system,atycz- 
na i  odcinkowa.

W  te j s y tu a c ji o rg a n iza c ja  ry b a ­
k ó w  in d y w id u a ln y c h  —  „Z rze sze n ie  
R yb a kó w  M o rs k ic h "  —  b y ło  czym :! 
w ro d z a ju  cechu rze m ie ś ln icze g o  czy 
o rg a n iz a c ji k u p ie c k ie j,  k tó re j ce lem  
b y ła  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  sam opom oc 
i  och rona  in te re s ó w  ry b a c k ic h  przed 
w y z y s k ie m  h a n d la rz y  ,o raz s tw a rza n ie  
d la  sw o ic h  c z ło n k ó w  ja k  n a jle p szych  
w a ru n k ó w  p ra c y  i z b y tu  ry b y .  W  
ta m tych  la ta ch  S O Ł O N C Z Y K , SEM- 
M E R L IN G  i  d z ie s ią tk i in n y c h  szyp ró w  
P o w ażn ie  m a r tw i l i  s ię , ja k  ry b ę  do­
brze sprzedać* —  i  to  po cen ie  o p ła ­
c a ln e j, —  m ie l i lic z n e  tro s k i,  sknd  
zdob yć  n ie zb ę d n y  s u ro w ie c  do w y ro b u  
* n a p ra w y  s ie c i, k ło p o ta li s ię  o fu n ­
dusze na  n a p ra w ę  sw o ich  je d n o s te k , a 
w e w e n tu a ln y c h  za ta rgach  z p r y w a t­
n y m i w a rs z ta ta m i re m o n to w y m i czy 
k u p ca m i ry b n y m i do m a g a li s ię  od 
Z rz e s z e n i pom ocy, a od re sz ty  ry b a ­
k ó w  s o lid a rn o ś c i w  w a lce  o sw o je  
P raw a i  b y t.

W szyscy rybacy wiedzą, ja k  
bardzo zm ie n iły  się pod tym  
względem  stosunki w  ciągu na­
stępnych la t, k ie d y  to  daleko 
poisunęuifmy się z budową pod­
staw  socjalizm u w  naszym kira- 
ju . Handel ryb ą  pirtzajęło pań­
stwo, ono u s ta liło  stalą cenę na 
rybę, a pirz-eiz .plaincwainće p o ło ­
w ów  zapewniło irybaik-ciwi stalą 
pracę i  trw a ły , a w yso k i .zaro­
bek. Państwo udzie la rybakow i 
Wszelkiej pom ocy p rzy  w y k o ­
nyw an iu  zawodu, ono rozbudo­
w a ło  p o rty  rybackie , zorgan i­
zow ało  rem onty, a przez n ie ­
zm iernie korzystną zasadę pre­
m iow an ia  rybaków , w yko n u ją ­
cych p lan y  spcwodowano, że
op łacalnym  się -stało w y ło w ie ­
nie kardego k ilog ram a .ryby bez 
Wagiędu na sezon i  na w a run ­
k i ipołoyrów.

Noe ma ju ż  diziiś- hu rtow n ika  
—  w roga  rybackiego, k tó ry  by 
spekulow a ł na p racy rybaka.

Jest państwo ludowe, państwo 
w szystk ich  lu d z i pracy, w  k tó ­
rego rozw o ju  zialnteresowand są 
wszyscy i  swą pracą pom na­
ża ją jego sii 'ę i  dobrobyt.

Przede w szystk im  oirganjzacja 
nile jes t dziś luźnym  „Zrzesze­
n iem ", lal-e w łaśc iw ie  „Związ­
kiem Rybaków Morskich”, a 
w ięc organizacją trw a łą  i 
posiadaj-icą konkre tne  zada­
nia. Celem Z w i ziku ju ż  nie 
je s t samopomoc lub  w a łka  z 
w yzyskiw aczam i, a le  roztocze­
nie trwałej opieki nad Indywi­
dualnym rybołówstwem mor- 
sk m w oparciu o Uchwalę Pre­
zydium Rządu z dnia 2 lutego 
1952 r. i zarządzenia władz cen­
tralnych. Celem Zwkiztou jest o- 
beonie stałe podwyższanie spraw 
nofci połowów oraz przekracza­
nie planów produkcyjnych, tak 
samo., ja k  p ierw szym  zadaniem 
ka 'd e g o  obyw ate la  Polski Lu­
dowej jes t suimiiemne w yko n y ­
w anie  siwej p racy  i  w spó ł­
udzia ł w  reałiiziaojii naszych 
w ie lk ich , h is to rycznych planów 
ipospodairczych.

Dziś ryba k  jes t współibudow- 
nóczym Polski soc ja lis tyczne j, 
talk samo, ja k  górn ik , hu tn ik , 
stoczniow iec ozy ro ln ik , ko rzy ­
sta z tak ich  samych ja k  oni 
T'-ew i  ma te  same icbcwirzfci. 
Dlatego pierwszym obowiąz­
kiem członka Związku Rybaków  
Morskich w'nno być ścisłe 
wvkonvwanie zakreślonych pla- 
rów  produkcv!nvch i przestrze­
gania dyscypliny praev przez 
zwiększenie wydajności, uni­
kanie przestojów itd. Te

podstawowe obow iązki muszą 
być w ykonyw ane p rzez w szyst­
k ic h  ryba ków  indyw idua lnych , 
dlatego też zarząd ich organi­
zacji winien mieć prawo w y­
kluczenia rybaka, który w spo­
sób stały narusza dyscyplinę 
pracy i niedbale wykonuje swe 
obowiązki.

Rybacy in d yw id u a ln i w iedzą 
ju ż  HLewcjtpiliwie dobrze, •!» ich 
p ierw szym  i  zasadniczym cbo- 
wiBjzlkiem jes t w ykonyw an ie  
planów po łow ow ych  oraz do­
l i  zy mywani© zobowiązań w y n i­
ka jących  z um ów o  dostawę 
.ryb 1 p lanów  rem ontow ych. 
Każdy ¡rybak in d y w id u a ln y  ma 
mioiłmiość ii ciborwiejzek w łączenia 
się w e  w spó lny fro n t w a lk i o 
w ykonan ie  Planu Sześcioletnie­
go, fron t łączący dziś wszyst­
k ich  uczciw ych i  pa trio tycznych  
Polaków.

W  tym  uk ładz ie  stosunków 
słusznym w yd a je  się mam, by 
dotychczas dz ia ła j rjoa w  ¿ćmieniu 
ryba ków  in dyw idu a ln ych  orga­
nizacja znana pod maiziwą Z jed­
noczenia Rybaków M orsk ich  u- 
zyskala w łaśc iw e  podstaw y 
prawne, do skutecznego od­
dz ia ływ an ia  na a k ty w  siwych 
cz’omków.

Dotychczas bow iem  Z. R. M. 
pracuje jiatoo stowarzyszenie na 
bazie p ro je k tu  sta tu tu  zgłoisao- 
necro przed k ilk u  la ty , nile za­
tw ierdzonego fo rm a ln ie  ii nie 
dostosowanego zupełn ie  do 
przem ian ja k ie  się dokona ły w 
rybo łó w s tw ie  rindyw idualnym  w  
•ciR.rru .ostatnich lat.

Sadzimy, że obecnie należy 
skończyć z tymczasowym cha­
rakterem stowarzyszenia, a dać 
mu podstawy prawne 1 preroga­
tyw y, umożliwialące skuteczną 
kontrole członków oraz realne 
moDiwoóct ich mobilizacji do 
wykonywania zadań, nałożo­
nych na nich przez państwo.

(am.)

wiedzialność członków P a r t i i 
za ca ły  statek. P rzyczyn i się 
to  poza tym  do dalszego 
wzm ocnienia o rg an izac ji p a r­
ty jn y c h  w  rybo łów stw ie , będzie 
wyrazem  w zrostu  świadomości 
po lityczne j wśród rybaków  i  
dowodem, że są oni zdoln i po­
dołać postaw ionym  zadaniom. 
Jednakże, by to przeprowadzić, 
trzeba bardzo dokładnie i  s k ru ­
p u la tn ie  prze jrzeć k a rto te k i 
ezłonków P a r t i i .  T aka  bowiem 
fo rm a  organ izacy jna  g ru p y  
p a r ty jn e j da je  je j p ra w a  ca ł­
kow icie  samodzielnej kom órk i 
i  n ie  można dopuścić, by  w  je j 
szeregi dosta li się tacy  ludzie 
ja k  Łu n iew sk i, prowadzący złą 
robotę na naszych, daleko w  
św ia t w ysunię tych placówkach 
—  dalekom orskich sta tkach r y ­
backich.

Z D Z IS Ł A W  P L E W IŃ S K I

PPiUR „Korab“ 
świeci przykładem

Rybacy PPiUR „Korab" w 
ciągu dwóch dekad listopada br. 
wykonali 71 proc. planu. Jest 
to duży sukces. N ie przyszedł 
jednak łatwo.

Po sukcesie październikowym  
rybacy „Korabia” nie tylko nie 
spoczął! na laurach, ale ze 
wzmożoną energią przystąpili 
do połowów listopadowych. 
Musieli przecież w pełni w y­
konać zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 35 Rocznicy Rewolu­
cji Październikowej, musieli 
też wyprzedzić rybaków brat­
niego przedsiębiorstwa rybac­
kiego „Kuter".

N ie było to łatwe. W  po­
czątkach listopada przeszkadza­
ła  niepogoda. Potem przedłu­
żające się remonty kutrów  
zmniejszyły ilość łowiącego ta­
boru.

W tedy w „Korabiu" zmobili­
zowano wszystkie siły: posy­
pały sir nowe zobowiązania, 
rozpoczęto prowadzenie rywa­
lizacji między kutrowej. Uru­
chomiona na terenie bazy ra­
diostacja połączyła pracowni 
kćw  lądu z łowiącymi ryba­
kami.

Na specjalne wyróżnie­
nia zasłużyły załogi kutrów: 
„Ust 7" —  154,3 proc. w yko­
nanych do dnia 20 listo­
pada, „Ust 4” —  139,6 proc., 
„Ust 5" —  135 proc., „Ust 3"
—  125 proc. 1 „Ust 23"
—  106,4 proc. Należy podkreś­
lić nieprzeciętną wysokość zo­
bowiązania załogi kutra „Ust 5"
— wykonanie planu listopado­
wego w 170 proc. E. M.

E. MIERZEJEWSKI

Musim y upoirszechnić  
akordowy system pracy

C e n tra ln y  Z a rząd  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  w  Szczecin ie  z e s ta w ił 
o s ta tn io  szczegó łow e  dane o m a w ia ją c e  d o k ła d n ie  ilo ś ć  roboczog odz in  
p rze p ra co w a n ych  system em  a ko rd o w y m  w  s to su n ku  do o g ó łu  p rze p ra ­
co w a n ych  god z in . W y k a z  —  n a p o d s la w ie  d o k ła d n y c h  s ta ty s ty k  —■ 
u w id a czn  a, iż  w  n ie k tó ry c h  dz ie d z in a ch  p ra cy , p rze d s ię b io rs tw a  zu- 

___  p e łń  e n ie  d b a ją  o upo w sze ch n ia n ie  a k o rd o w y c h  m etod . R o b o tn icy  p ra ­
c u ją c y  tam  na d n ió w k i z a ra b ia ją  m a ło  i  w y d a jn o ś ć  Ich  p ra c y  je s t  
n iska .

A na liza  dotyczyła czterech 
dzia łów  pracy, a m ianow icie 
p rze tw órs tw a , prze ładunków , 
s iec iarstw a i  w a rsz ta tów  pogo­
tow ia  technicznego.

O ile  chodzi o p rze ładunki, 
to w  ciągu ub iegłych 10 m ie­
sięcy 19o2 r .  przecię tna ilość 
godzin przepracowanych ako r­
dowo w  poszczególnych przed­
siębiorstwach w ynosi około 20 
proc. P racow n icy „ A r k i ”  prze- 
p row adzilŁw e w rześniu b r. prze 

ładunek systemem akordowym  
ty lk o  w  5,5 proc., a „K o ra b ia ”  
naw et w  0,5 proc. Le p ie j w y ­
gląda „B a rk a ”  (31 proc.) o- 
raz „O d ra ”  (45 proc.). Szcze­
c ińsk i oddzia ł „O d ry ”  osiągnął 
we w rześniu b r. 43,9 proc., a w 
październ iku br. naw et 52 proc.
N a  czoło jednakże w ysuw a się 
osta tn io  „K u te r ”  z b lisko  75 
proc. prac w ykonanych syste­
mem akordowym .

M n ie j w ięcej podobnie przed­
s taw ia  się spraw a p racy akor- 
dowej w  p rze tw órs tw ie . Prze­
cię tna dla  wszystk ich przed­
s ięb io rstw  za ubiegłe 10 m ie­
sięcy wynosi od 25— 35 proc.
Najsłabsze w y n ik i w  ty m  za­
kresie  ma „B a rk a ” , k tó re j p ra ­
cow nicy osta tn io  zaledwie 11 do 
12 proc. godzin przepracow a li 
systemem akordowym . „K o ra b ”  
osiągnął około 24 proc., „ A r ­
k a ”  25 proc., wreszcie „K u te r ”
34 proc. Czołową pozycję tu ta j 
za jm u ją  obydwa oddzia ły „O d ­
r y ”  —  w  Szczecinie i  Św ino­
u jśc iu . Łącznie uzyska ły  one 
we w rześniu b r. 60,4 proc. Jesz­
cze pom yśln iejsze są osiągnię­
cia „O d ry ”  szczecińskiej w  paź­
dz ie rn iku  b r., k ie dy  to przecię t­
nie na 100 pracow n ików  73 
pracow ało na akord, w ykonu jąc  
robo ty  objęte norm am i.

Lep ie j przedstaw ia  się praca 
akordowa w  w arszta tach  tech­
nicznych i w  sieciarn iach. W a r­

sz ta ty  pogotow ia technicznego 
uzysku ją  przecię tn ie 60— 70 
proc. p rac w ykonyw anych a- 
kordowo, a s ieciarn ie  nawet 
65— 75 proc.

Jak z powyższego zesta­
wienia wynika, zagadnienie 
upowszechnienia akordowych 
metod pracy nie ma dotych­
czas w naszych przedsię­
biorstwach rybackich pełne­
go zrozumienia. W  chwili 
obecnej, kiedy tak bardzo 
potrzebny nam jest każdy 
człowiek i tak cenna jest 
każda godzina pracy, w  
większości wypadków sto­
suje s:ę nadal mało wydaj­
ny system pracy dniówko­
wej.
Równocześnie należy s tw ie r­

dzić, że p rzy  sprężystym  k ie ­
row n ic tw ie  i  w łaśc iw e j o rg a n i­
zac ji p racy is tn ie je  możliwość 
poważnego zwiększenia ilośc i 
godzin akordowych. P rzykładem  
tego mogą być p laców ki „O d ­
r y ”  w  Szczecinie i  w  Świno­
u jśc iu  oraz p racow nicy P P iU R  
„K u te r ” .

W łaściwe zaopiekowanie się 
zagadnieniem  upowszechnienia 
p racy  akordow ej i  . spopu la ry ­
zowania w  innych  przedsię­
b iorstw ach metod p racy  „O d- 
r y ” , pozwoli na zaoszczędzenie 
tys ięcy godzin p racy i  podnie­
sienie dochodów robotn ików , 
p rzy  równoczesnej obniżce 
kosztów w łasnych przedsięb ior­
stwa.

Sprawa upowszechnienia a- 
kordowych metod p racy po­
w inna  więc być jednym  z czo­
łow ych zadań k ie ro w n ic tw  za­
k ładów  p rze tw órs tw a  rybnego 
i  us ług rybackich . Upowszech­
nien ie  p racy  akordow ej od k ry ­
w a bowiem przed nam i potęż­
ne, a dotychczas nie  w yko ­
rzystane rezerw y. N ie  wolno 
nam  dłużej m arnować mocy 
p rodukcy jnych . (cp.)
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P o d  z n a k ie m  o s z c z ę d n o ś c i  
m a t e r ia ło m

Żadna tajemnica

Szczególnie w ażnym  zagad­
nien iem  w  gospodarce sprzę­
tem  połowowym  je s t spraw a 
oszczędzania kosztownego w łók ­
na m anilowego. D latego też, 
choć potrzeone je s t ono is to t­
n ie  na sznu rk i ryback ie  do 
p ro d u k c ji w łoków , naieży zw ró­
cić szczególną uwagę na n a j­
właściwsze, oszczędne jego w y ­
korzystyw anie .

W  p ierw szym  rzędzie ry b a ­
cy w in n i zw rócić baczną uw a­
gę na oszczędne zużycie sznur­
ka  podczas pracy. Z doświad­
czenia wiadom o, że w ie lu  z 
n ich  p rzy  zbro jen iu  sieci oraz 
p rzy  reperacjach uszkodzeń w  
sposób meceiowy pozostaw ia 
dość duże końce sznurka, lub 
też p o k ra ja n y  na bencłe sznu­
rek, nie zawieszony, lecz rzu ­
cony na pokład bezużytecznie, 
często byw a zm yw any fa lą .

Po zsum owaniu tych  bez­
m yśln ie  spowodowanych s tra t 
okazuje się, że w  okresie rocz­
nym  idą one w  setk i k ilo g ra -

Mm1 *2 Kl8.2mi=2BKQ.sznurko

m ów sznurka na jeden tra w le r, 
a przecież ze sznurka tego moż­
na by w yprodukow ać dodatko­
we sieci.

P racow n icy w a rsz ta tów  sie- 
c ia rsk ich  w p ro w a d z ili u  siebie 
ścisłą kon tro lę  ilośc i odpadków 
sznurka, pow sta łych p rzy  tk a ­
n iu  elementów i  m ontażu sieci, 
przeprowadzono też analizę 
k o n s tru k c ji sieci pod kątem  
oszczędności.

W ie lo le tn ia  pracowniezka 
ob. B E R G A Ń S K A  W ik to r ia  —  
zaproponowała rekons trukc ję  
w łoka  dorszowego tzw . „M a ty  
G ra n to n " 8U stop. do połowów 
na wodach ba łtyck ich . Rekon­
s tru k c ja  polega na zm ianie 
w ie lkości ostatn iego elementu 
ga rdz ie li, ła ty  i  w o rka , oraz 
zwiększeniu w y m ia ru  oczek. 
Z m iany  powyższe, p rzy  zacho­
w an iu  łowęzości sieci, w p łyną  
na pom niejszenie je j ciężaru 
oraz dadzą oszczędność około 

26 kg  sznurka 
rybackiego na 
każdej z w yp ro  

dukowanych 
tego typ u  sieci.

N a  rysun ku  
porównawczym  

zaznaczono 
zm iany w  roz­
liczeniu sieci. 
Skrócono sieć 
o 2,8 m etrów , 
jednak przez 

zwiększenie 
w ie lkości oczek 
zrównoważono 

przelotowość 
wody w  sieci. 

W .S.

Kutry »Arki« walczą o wykonanie planu
W  walce o pełną mobiliza­

cję kutrów do wykonania pla­
nów listopada i grudnia załogi 
„arkowskie" podjęły szereg 
zobowiązań.

„Arka 82” w  składzie: Alfred  
FIEPER, Teodor KONKOL, Jó­
zef BOLDA i Jan BOLDA, zo­
bowiązuje s i' przekroczyć e la ­
ny miesięczne w  105 proc. 
„Arka £3” w składzie: A lein  
M U Ż A , Jan BARLASZ, Euge­
niusz BARLASZ i Juliusz Lls>A- 
KOW SKI, zobowiązuje się prze­
kroczyć plany miesięczne w 
110 proc. W  odpowiedzi na te 
indywidualne zobowiązania ca­
ły  zespół nr 2 Juliusza BUSZA 
1— „Arka 5”. ..Arka 81", ..Ar­
ka 112”, „Arka 123", „Arka 
125", , Arka 128” — postanowi! 
wykonać plan połowów w  110 
proc. Jednocześnie zespół ten 
wezwał wszystkie zespoły „Ar­
k i” do współzawodnictwa o ty­
tuł przodującego w po’owach 
zespołu kutrów w  P. P. i U. R. 
„A rka”.

Dyrekcja przedsiębiorstwa 
wraz z Zarządem Okręgu ZZPŻ 
i Rade. Zakładową postanowiły 
przyznać we współzawodnic­
tw a  zapoczątkowanym przez 
zesprj N r  2 następujące na­
grody:

Z a rząd Okręgu ZZPŻ —  dla 
przodującego zespołu —  pro­
porzec przechodni, dla przodu­
jącego kutra —  proporzec 
przechodni.

Szkolenie rjbaków 
kutrowych

W  osta tn ich  dniach lis topada 
b r. rozpoczęły się w  G dyn i i 
Św inou jśc iu  dwa ku rs y  dla r y ­
baków ku trow ych . W  każdym  
z n ich bierze udz ia ł około 40 
osób, g łów n ie zdem obilizowa­
nych żołnierzy.

K u rs y  te będą trw a ły  po 5 
tygodn i. Absolwenci ku rsu  
gdyńskiego zasilą k a d ry  „A r­
k i ” ; natom iast, absolwenci k u r ­
su ze Ś w inoujśc ia  o trzym a ją  
prace na k u tra ch  D arłow a i 
Kołobrzegu.

Trzeci tego ty p u  k u rs  roz­
pocznie sic w  G dyn i z począt­
k iem  g ru d n ia  b r.

Dyrekcja „A rki” —  dla przo­
dującego zespołu —  7000 zł o- 
sobno za listopad, osobno za 
grudzie’ . Dla przodującego ku­
tra —  za I  miejsce —  3200 zł, 
I I  miejsce —  2000 zł, I I I  m iej­
sce —  1600 zł, osobno za oba 
miesiące, niezależnie od wyna­
grodzenia z tytułu Umowy 
Zbiorowej i  bez potrąceń.

Nagrody zostaną wręczone 
na podstawie ustalenia przez 
Komisjo Współzawodnictwa wy  
ników za listopad do 10. 12. br., 
a za grudzień do 10. 1. 1953 r.

W ysokogatunkow e ry b y  
w  M orzu  K ujbyszew skim

W  zw iązku 7. nowopowstaly:rt M o ­
rzem K u j  by szewskim , utworzonym  
przy budowie H y drów  (¿.zła Kujbyszew- 
6k.:e<jo. powstałe* zagadnienie zarybie ­
nia tego olbrzym iego zb io rn ika  wody.

W  tym  oe u wyznaczono tereny pod 
przyszłe  ko łchozy i sowchozy rybne, 
oraz rozpoczęto budowę nowoozesnych 
fa b ryk  konserw.

Każdemu p ra w ie  m a js tro w i 
s ieciarskiem u w yda je  się, że 
ty lk o  on posiada ta jem nicę w y ­
robu  na jlepszych w łoków , że 
wszystkie inne w ło k i są do n i­
czego, że dodanie tu  czy tam  
k ilk u  lub  k ilk u n a s tu  oczek, a l­
bo kaw a łka  l in k i s tanow i jego 
głęboką ta jem nicę. I lu  w ięc

producentów, ty le  typó w  w ło ­
ków.

Tymczasem doświadczony r y ­
bak w ie, że często ważnie jszą 
od typ u  w łoka  je s t spraw a je ­
go uzbro jen ia . Jeden z przodu­
jących rybaków  „Jedności R y­
ba ck ie j”  przeniósł się w  pogo­
n i za rybą  z ło w isk  gdyńskich

Zamiast w  30 godzinach
m ożna w  p ó l godziny

Ciągle „w is i w  po w ie trzu ”  
spraw a fab ryczn e j p ro du kc ji 
s ia tk i z g rube j przędzy baweł­
n iane j, m ianow icie z N r  20/54. 
Spółdzie ln ia „Jedność Rybac­
ka ”  swego czasu zw róc iła  się 
pisem nie do M IR -u , przedsta­
w ia ją c  ogrom ną s tra tę  czasu, 
spowodowaną w  sieciarniaeh 
ręcznym  w iązaniem  s ia tk i z 
przędzy baw e łn iane j 20/54 na 
w o rk i dorszowe.

P rodukc ja  w o rka  to  kw estia  
80 godzin, a z gotowej s ia tk i 
można by go zrob ić w  ciągu 
pół godziny. N ie  po tra k tow a ­
no te j sp raw y ja ko  pom ysłu 

. uspraw nia jącego, wychodząc z 
założenia, że skoro z inne j

Sekcja NOT
p rzy  C Z R M

Przy Centralnym Zarzą­
dzie Rybołówstwa Mor­
skiego w Szczecinie po­
wstała sekcja rybacka 
NOT. W skład zarządu 
weszli ob. ob. Urbański, 
Madziar i Netzer.

Zorganizowanie NOT, 
skupiającej rybacką in te li­
gencję techniczną, wiąże­
my z nadzieją ożywienia 
w rybołówstwie ruchu ra­
cjonalizatorskiego, o któ­
rym dotychczas stanowczo 
za mało słychać.

Młodej sekcji życzymy 
pomyślnej pracy w realiza­
c ji postępu technicznego.

J. N .

Nowe kadiy instryktordw
fils c ia rs tw a

Ilość p racow ników  przeszko­
lonych w  zakresie file c ia rs tw a  
je s t u  nas n iew ie lka . Ponieważ 
rozw ój tego przem ysłu je s t du­
ży, zorganizowano w  G dyni 
ku rs  dla in s tru k to ró w  f ile c ia r ­
stwa, k tó ry  rozpoczął się w  
dn iu  24 lis topada br.

N auka  po trw a  3 tygodn ie ; 
b io rą  w  n ie j udz ia ł p racow n i­
cy, k tó rz y  ju ż  p ra cu ją  w  te j 
dziedzinie. Przeszkolenie ich 
pozwoli na podniesienie pozio­
m u jakośc i p ro d u k c ji i  zw ięk­
szenie w yda jności pracy.

Po co sqżnie i stopy
Trzeba nareszcie skończyć z 

panu jącą w  s iec iars tw ie  dowol­
nością m ia ry . Rybacy i siecia­
rze. dotąd używ a ją  powszech­
nie sążnie i  stopy. N ie  są to 
jednak  m ia ry  stosowane o f i­
c ja ln ie  i  powszechnie, ja k  np. 
m e tr, lecz obliczane in d y w id u a l­
nie. W edług panującego zw y­
czaju sążeń rów na się d ługo­
ści rę k i p lus szerokość p ie rs i. 
T ak więc sążeń u wysokiego 
człow ieka je s t oczywiście w ięk ­
szy, n iż  u człow ieka niskiego.

P ow sta ją  stąd poważne róż­
nice w  w ielkości w łoków . W y 
starczy spojrzeć na ja k ik o l­
w iek  p lan w łoka, ażeby się 
przekonać, że ilość s ia tk i dane­
go ga tunku , ja k ą  należy użyć, 
wyn iesie  5, lub  7 sążni, a s ia t­
k i innego ga tunku , powiedzmy, 
3 sążnie. Jeżeli naw et u trzym a  
się zdanie, że te różnice nie 
w p ły w a ją  zasadniczo na łow - 
ność w łoka —  na pewno w p ły ­
w a ją  na jego wagę i na zuży­
cie m a te ria łu . Jak  w  podob­
nych w arunkach m ów ić o śc's- 
łveh norm ach m ateria łow ych? 
Czy nie  lep ie j podawać wszel­

k ie  w y m ia ry  w  ilośc i oczek 
ta k , ja k  się to rob i p rzy  us ta ­
la n iu  szerokości w łoka?

Podobnie w yg ląda sprawa ze 
stopam i. D la  podania w ie lko ­
ści w łoka  używ am y określenia, 
że posiada on ty le  a ty le  stóp. 
Oczywiście każdy sieciarz, czy 
p rz y n a jm n ie j każda s iec iarn ia  
inaczej te stopy oblicza. T u  
m ierzą według długości gó rne j 
zemki, tam  w  górnym  skwe­
rze itd .

M IR  p rz y s tą p ił do u je d n o li­
cenia sposobu m ierzenia w  sto­
pach w edług długości gó rne j 
zemki. Dlaczego trzym ać się 
kurczowo sążni i stóp, k tó re  
każdy 11 nas inaczej w  centy­
m etrach oznacza? Propozycja 
m ierzenia w edług gó rne j zemki 
pochodziła prawdopodobnie z 
sugestii „D a lm o ru ” . A  prze­
cież p rzy  te i samej szerokości 
w łoka  stosuje się dłuższe, albo 
krótsze skrzyd ła  ,a tym  samvm 
dłuższa lub  kró tsza będzie 
zemka.

przędzy s ia tka  może być pro- 
oukowana laDryczm e, is tn ie je  
m ożliwość poaoonej p ro au kc ji 
s ia iK i z gruoe j przędzy.

Przed ia iy ,  k ieuy przystępo­
wano ao la D rye zn e j p roaU K c ji 
sia tK i, zapocrzeDowame na g ru ­
bą s ia tkę Pyło ta k  małe, że nie 
op łaca ło  uruchom ien ia  je j  p ro ­
a u kc ji. Jednakże dz is ia j —  ja k  
w y n ik a  z obliczonego za p o trze ­
bowania —  p rodukc ja  taka 
może się opłacać.

M IR  odpisał „Jedności” , że 
w ykonanie ta k ie j s ia tk i je s t 
technicznie m ożliwe i  że sp ra ­
wa została włączona do p lanu 
p rac M IR -u  na kw iecień 1952 r . 
Od te j p o ry  ucichło. N ie  w ia ­
domo, czy M CZ zrob iła  odpo­
w iednie zamówienie.

Szkoda, że M IR  zaniedbał ja ­
koś tę sprawę. N a  w ie lu  po­
lach posiada on poważne osiąg­
nięcia. Cenne wskazów ki o trz y ­
m u ją  od niego rybacy  i  k ie ­
row n ic tw o  przedsięb iorstw  po­
łowow ych na swych naradach. 
Znakom ite  us ług i oddaje op ra ­
cowana przez M IR  m apka, we­
d ług  k tó re j nie ty lk o  można 
określić  łow iska , ale także moż­
na zorientować się, gdzie je s t 
dno kam ien iste , n ie  s p rz y ja ją ­
ce połowom. Poważnie u ła tw iło  
pracę w ye lim inow an ie  przez 
M IR  ponad 100 rodza jów  nie­
prawdopodobnych w ym ia ró w  0 - 
czek w  siatce baw e łn ianej, 
wśród k tó rych  g u b ili się u ży t­
kow nicy, producenci, MĆZ.

Może także, na odcinku, o 
k tó ry m  mowa pow yżsi, swe 
w artościowe us ług i odda M IR .

i ł o ę t t

m ó k a

Le p ie j ju ż  raz to 
kować.

uporząd-

W ecygoł W  anożków A nton  
nogi, żebe przeńdz nowobudo- 
wóny budynk „A re z i”  w  Helu. 
Tako opoka! Cesz na świece! 
I  to na H e lu ! Z  piersza mes- 
lo ł, że w  n im  będą okrę te bu- 
dowale, ale wetłomaczele mu 
w n e t: tu  w  tech w idnech i  
pesznech halach będą „ob ro ­
b iony”  rebe.

—  T a k i zaszczyt dlo „po- 
m uch lów ” ! —  k rą c y ł g łow ą —
kom edio! ?

U w ija ją c y  so robotnice gła- 
dzele podłoga „ le  szem iało”  a 
słupe, na k te rnych  so trz y m a ­
ją  dreg i p ię tra  są ju  weglan- 
cowóny. A n to n  aż gęba odmi- 
ko ł, ta k  so dzewił. A  kiede so 
dowiedzoł, że w  budynku tym  
bądą i  św ietlice , i  do kąpan i 
i  naw et urządzeni do seszeni, 
przesto i aż oddechac:

—  To po kąpan im  bądą ich 
Seszele!? O la , la !  Szkoda, że 
jó  tu  nie rob ią . Tako w ygoda!

W em alowoł so w  n ieś li ta k i 
H e l, że żodnemu łgorzow i so 
podobny nie  ś n ił!  Z le tk im  
sercem szedł drogą westrzodka 
H e lu  nie zwożając wcale na 
trza p o ta n i nóg po pietach. 
W eobrożoł sobie, że maszereje 
po m leku (w iedzoł zresztą, że 
M H D -e  go na H e l za w iele 
n ie  s le !) .

Szedł tede nie  zwożając wca­
le na rozw alony gdze nigdze 
budę. Słońce, choc sk rę ty  za 
„w iecznem y”  chmurame, we 
dowało m u so ta k  b lis k i, że 
czuł je  p raw ie  tuż, tuż.

Szedł w ięc rozesm ióny od u- 
ćha do ucha. W idzo ł ju  ja k  
pa tro sza rk i so śm ie ją w  no­
w ym  żscym, ja k  reba neko 
prosto z k u tra  do paradny 

a stad do... wagóna! 
W^zedze m uzyka, „m a rm u r”  i 
szk lany scane.

Naroz zobaczył z daleka ja ­
kąś postać. W idzo ł, że ten ktoś

do bazy w - Ustce. R ybak ten 
znał swoje w ło k i i m ia i do nich 
zaufanie. Łow iąc  na nowym  
dla siebie łow isku , po dwugo­
dzinnym  ho lu w yc iągn ą ł zaled­
w ie jednego dorsza. Większość 
rybaków  w  ta k im  w ypadku  za­
czyna narzekać na sieć i sie- 
c ia rn ię , i  p róbu je  in n y  w łok, z 
tym  samym zazwyczaj sku t­
kiem .

Inaczej pos tąp ił nasz do­
świadczony rybak. B łędu szu­
k a ł w  uzb ro jen iu  w łoka, rozu­
m ował, że inne p rą dy  i  inna 
głębokość łow iska  muszą w y ­
w ie rać znaczny w p ływ . Dodał 
w ięc k ilk a  p ierśc ien i siecio­
wych. Po pó łto ragodzinnym  ho­
lu  w yc iągną ł 17 skrzyń  ryby . 
Następne hole da ły  tę samą 
przeciętną. P o tw ie rdz iło  to je ­
go przekonanie, że odpowiednie 
uzbro jen ie  g ra  n iem niejszą ro ­
lę od samego w łoka.

Oczywiście każdy k u te r nie 
może tra c ić  czasu na robienie 
podobnych doświadczeń. Od te­
go je s t k u te r badawczy M IR -u  
i  k u te r ope racy jny  „ A r k i ” . K u ­
te r  M IR -u  oddaje w ie lk ie  p rzy ­
s ług i rybakom , okreś la jąc za­
solenie wody, tem pera tu rę  na 
różnych głębokościach, zbliża­
ją c y  się okres ta r ła  itd . T rze­
ba jednak zakres tych prac 
rozciągnąć także na praktyczne 
sposoby łow ien ia , w  czym szcze­
gólne pole do popisu pow in ien 
mieć k u te r ope racy jny  ,A r k i” .

Owa k ursy
szko len iow e

W  dniu 1 grudnia br. rozpo­
czął się w Gdyni dwutygod­
niowy kurs dla pracowników 
kontroli technicznej w rybołów­
stwie. Biorę w nim udział pra­
cownicy przedsiębiorstw rybac- 
k'ch.

W  dniu 3 grudnia br. roz- 
p o c z 'ł się w  Ośrodku Szkole­
niowym Centralnego Zarządu 
Rvb»łćws’wa Morskiego w Świ­
noujściu dwutygodniowy kurs 
dla instruktorów solarskich.

Helskie
przygodę
roz po roz przestowoł i  pomo- 
go ł so polcem w  głowa. K ie j 
A n to n  przeszedł do niego k ró t­
ko uzdrzoł, że je  to znóny 
m otorzysta , m orow y ch łop ! 
Czopka m io ł obrócony do te łu  
i  kiede A n to n  so spy to ł czemu 
ta k  je , ten odrzekł, po p ra w ia ­
ją c  ją :

—  To od tego rozDęde!
_ ? ? ?
—  Jo ! Nekóm  ja k  „an - 

cekrest” !
—  A  cesz te mosz w  tym  

„b id lu ”  pod pazechą?
—  K lam ote !
__ 1 1 1
—  Noszą ze sobą m oje rze­

cze! Po d reg i to rechu ja  ju  
sobie na k te rne  k u tre  w  tym  
rniesącu jesz pow ędru ją , bo 
dotychczas zm ienio ł jem  W 
listopadze robota pięć ra z y !

W anożkow i so w  g łow ie za­
kręcało. Szczescy, że so u- 
chwocył za p ło t. Z n ik ł gdzes 
u ro k  tego dn ia  i  droga beta 
odrazu pełno wodę. K ie j tak  
stojele, m otorzysta  zaczął na 
nowo rechowac pom ogąjąc so 
po lca :

—  Jem tere na 104, a do
kuńca miesąca jesz je  szesc 
dn i, mogę zawędrować na 110, 
jo , ta k  może bec!

M ało co a A n to n  byłbe mu 
pomógł w  reebowaniu ale so 
opanowoł. Tymczasa m otorzy­
sta (nieszezęslewy) rzek ł:

—  Musza isc, be k to  w ie !?  
Może ju  znowu zm iana?!

Odchodząc „z ła p o ł ręką 
przed nosa m ucha” . A n tón  
spo irzo ł dziwno za n im  i  po- 
m es lo ł:

— K to  tu  n ie  je  w  „po ­
rząd ku ” ? Jeden z nas dwóch, 
eze ma obaj cze też jesz k to  
trzec i? !

.T"sz dziś Antón tego nie 
w ie !

WROSZÓW STASZK.
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Korespondent T. C Z A J K A  
donosi nam, że w  Dziwnow ie 
odbył się dw utygodn iow y p rz y ­
gotowawczy ku rs  d la  kandy­
datów  na szyprów. Zosta ł 
on zorgan izow any przez spół­
dzielczość rybacką. Z D ziw no­
wa ku rs iśc i zosta li sk ie row ani 
na ku rs  szyprów. W yk ła d y  
są tam  prowadzone w edług 
P rogram u Centralnego Z arzą­
du R ybołówstwa M orskiego. 
Po ukończeniu ku rsu  i  zdaniu 
egzaminów ku rs iśc i o trzym u ją  
świadectwa.

*  *  *
Korespondent S t. K O Ł A ­

K O W S K I pow iadom ił nas o 
p ięknej in ic ja ty w ie  załog i k u t ­
ra  „D a r  6” , k tó ra  podczas po­
by tu  na łow isku  drogą ra d io ­
wą zobowiązała się wykonać 
p lan  lis topadow y w  108 proc. 
oraz wezwała załog i innych 
k u tró w  bazujących w  D a rło ­
w ie do współzawodnictwa. N ie ­
zwłocznie p rzys tą p iła  do w spół­
zaw odnictwa załoga k u tra  
„D a r  7” , ja k  rów nież k ilk a  
innych załóg. K u try  wychodzą 
na łow iska  naw et w  złą pogo­
dę, n ie  w s trzym u je  ich  b y n a j­
m nie j stan m orza —  5 w  ska li 
B eau fo rta . Szkoda ty lk o , że 
Większość rybaków  kołobrze­
skich nie idzie w  ślady w y ­
m ienionych załóg.

*  *  *
Ten sam korespondent o- 

m aw ia pracę rem ontową w a r­
sztatów  pogotow ia kutrow ego 
„B a r k i” .1 Do dn ia  24 bm. spe­
c ja lne  pogotow ie techniczne 
przebywało przez k ilkanaście  
dn i razem z k u tra m i tego 
Przedsiębiorstwa w  D arłow ie . 
M im o dużych n ie jednokro tn ie  
trudności w a rszta tow cy prze­
p row adza li zawsze dobrze i  
spraw n ie wszelkie bieżące re ­
m on ty  k u tró w . N a  szczególne 
w yróżnien ie  zas ługu ją  ślusa­
rze i  m echanicy k u t ro w i: P a­
w eł IK W A N T Y , E dw ard  
F L A K , S tan is ław  P O D O L­
S K I, H e n ry k  D Ę B IC K I o- 
raz T U L IG O W S K I, k tó rz y  
n ierzadko w yko n yw a li po 600 
i  w ięcej p rocent norm y. 
Inaczej, według korespondenta, 
p racu je  Baza Remontowa w  
Św inoujściu. Oto jeden z p rzy ­
k ładów  niedbałego w ykonyw a­
n ia  przez n ią  rem ontów  gene­
ra lnych . Od początku lipca  br. 
do październ ika  przeprowadza­
no w  n ie j generalne rem onty 
k u tró w  „K o ł 27”  i  „K o ł 32”  
» B a rk i” . M im o iż  rem ont 
t rw a ł dość długo, n ie  został 
Przeprowadzony dokładnie. 
K ad łuby  tych k u tró w , po re ­
moncie, p rzecieka ją  w  w ięk ­
szym stopniu, n iż  m ia ło  to 
miejsce przed rem ontem . Za­
ło g i p ływ a jące  na n ich  za­
m iast łow ić  ry b y , zajęte są 
głównie w y lew aniem  w iad ra -

W ystaw a
„35 latZwiaihaRsdiieitiegD"

w Świnoujściu
K om is ja  K u ltu ra ln o  - O św ia­

tow a bazy ryba ck ie j w  Świno­
u jśc iu  urządz iła  bardzo ciekawą 
Wystawę —  „35 la t  Zw iązku 
Radzieckiego” . Pokazuje ona 
Pracownikom  bazy życie, p ięk­
no i  bogactwo R epub lik  Z w iąz­
ku Radzieckiego. Osobny dz ia ł 
stanow i w ys taw a książek i  cza­
sopism radzieckich. Chętnie i 
łiczn ie  czy ta ją  je  p racow nicy 
bazy. Równie chętnie k u p u ją  
ks iążk i radzieckie  w  is tn ie ją ­
cym na w ys taw ie  punkcie 
sprzedaży.

Tłumnie zwiedzają pracowni­
cy bazy swą wystawę, uczą 
się na niej poznawać ludzi ra­
dzieckich i ich metody pracy. 
Korzyść z wystawy byłaby za­
pewne jeszcze większa, gdyby 
opiekunka wystawy _ piln iej 
spełniała swe obowiązki.

m i wody z m aszynowni, lu ku  
i  kub ryków . Ponieważ oba 
k u t ry  n ie  nada ją  się w  tym  
stan ie do eksp loatac ji, spowo­
du je  to n iew ykonanie przez 
ich załog i listopadowego p lanu 
połowów.

W  nocy z dn ia  21 na 22 lis ­
topada b r. zaw inę ły do Świno­
u jśc ia  dwa tra w le ry :  m; t  „ K a ­
n ia ”  i  m / t  „D ro p ”  z ła du n ­
k iem  śledzi w  kantiesach. N a ­
dejście tych sta tków  zarówno 
ja k  i  jakość ła dunku  b y ły  a w i­
zowane dwa dn i wcześniej. M i­
mo tego nie śpieszono się z 
w yładunkiem . M , t  „K a n ia ”  s ta ­
n ą ł do w y ładunku  ju ż  o godzi­
n ie  3-ej —  prace w y ładunko­
we rozpoczęto dopiero o 9 godz. 
34 m in . i  to nie w łasnym i w in ­
dam i, a w inda m i s ta tku . W in ­
dy te ciągle się g rza ły , co spo­
wodowało przedłużenie w y ła ­
dunku.

Potem podstaw iono m /t  
„D ro p ”  i  na tym  się skończy­
ło. W y ładunku  nie  rozpoczęto, 
... bo na s ta tku  nie było  mecha­
n ika  do zapuszczenia m otoru. 
K to  je s t w in ien , że na tym  
s ta tku  nie można było w y łado­
wać beczek? Dlaczego w indy

p ih M tc w  w Mmm
N a  te re n ie  bazy  r y b a c k ie j w  K o ło .  

b rzegu  zo s ta ła  za ło żo n a  p la c ó w k a  
M o rs k ie j O b s łu g i R a d io w e j S ta tk ó w .

B ra k  tego  ro d za ju  p la c ó w k i d o t­
k l iw ie  o d c z u w a ły  tu te jsze  p rzeds ię ­
b io rs tw a  ry b a c k ie : PPiUR „ B a r k a "  
o ia z  o d d z ia ł S p ó łd z ie ln i P racy  R yb o ­
łó w s tw a  M o rs k ie g o  , ,B e lo n a '\  k ł ó ry c h  
p ra w ie  w s z y s tk ie  k u t r y  p o s ia d a ją  ra ­
d io te le fo n y . N ie je d n o k ro tn ie  b y ły  one 
u n ie ru ch o m io n e  z pow odu  b ra k u  częs­
ty c h  k o n t r o li 1 s ta łe j k o n s e rw a c ji.

A p o lo n ia  G O R C Z Y C A  p rz o d u je  p rzy  
se g rego w an iu  ry b . C hoć ma Już sw o­
je  la ta , n ie  da s ię  p rz e ś c ig n ą ć  m ło d ­
szym  ko le ża n ko m . S łu ż y  im  często 
ra d ą , c h ę tn ie  i  ż y c z liw ie  u d z ie la  
p rze s tró g . Pom aga p rz y k ła d e m  I m ą ­
d ry m  s ło w e m . Z d ro g i b u m e la n c iw a  
z a w ró c iła  T eresę Ja sko w ską  i W a - 
le r ia ń c z y k .  Teraz  H e lena  K a im  o b ie cu ­
je  Jej so le n n ą  p op raw ę . A p o lo n ia  G or­
czyca je s t p ra w d z iw ą  m a tk ą  d la  
m ło d szych  p ra co w n ic .

bazy od trzech m iesięcy są w 
remoncie? Dlaczego prace w y ­
ładunkow e są ta k  źle,, zo rgan i­
zowane? —  Oto py ta n ia , na 
k tó re  chcie libyśm y otrzym ać 
odpowiedź.

St. P E R K O W S K I 
korespondent.

(Korespondencja nadesłana na kon­
kurs korespondentów.)

Remont
n i e  n a  c z a s i e
Jeszcze ub ieg łe j z im y prze­

kona liśm y się, że w  św ie tlicy  
P .U .R . „O d ra ”  w  Ś w inoujściu  
trzeba założyć centra lne ogrze­
wanie. M imo +o m inęła w iosna, 
Jato, jesień i  n ic  nie robiono, 
aby zm ienić is tn ie ją c y  stan 
rzeczy. Dopiero w  lis topadzie 
k ie ro w n ik  gospodarczy ob. M i­
cha ł P ich u t z a ją ł się pracam i 
p rzy  in s ta lo w an iu  centra lnego 
ogrzewania.

W loką  się d ług ie , dżdżyste 
w ieczory listopadowe, p rze m ija  
M iesiąc Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko-Radzieckie j —  m y ze 
św ie tlicy  korzystać n ie  możemy. 
W ieczoram i zam iast g łośn ika  
radiowego, czy chóralnego śpie­
wu, rozlega się w  św ie tlicy  
s tuk  m ło tów  i  szczęk ru r .  Ten 
nie  w  porę przeprowadzany re ­
m on t un iem ożliw ia  urządzanie 
ja k ich ko lw ie k  im prez, należy 
go więc ja k  na jsp ieszn ie j u- 
kończyć. S. P.

(Korespondencja nadesłana na kon­
ku rs  korespondentów).

P ragn iem y ruiazać
naukę z p rak tyką

Polscy studenci, uczący się na U n iw ersytec ie  w  M os­
kw ie „ przesy ła ją  za pośrednictwem  naszej R e dakc ji lis t  do 
spó łdz ie ln i ry b a c k ie j „Jedność R ybacka” :

D ru d zy  T ow arzysze  1
G rup a  P o la kó w  s tu d iu ją c y c h  w  M O S K IE W S K IM  T E C H N IC Z N Y M  IN ­

S TYTU C IE  P R Z E M Y S ŁU  I  G O S P O D A R S T W A  IM . A . J. M IK O J A N A  
p ra g n ie  n a w ią z a ć  z W a m i k o n ta k t.  Jes t nas tu  cz te re ch  s tu d e n ló w  
i  je d e n  a sp ira n t. S tu d iu je m y  na W y d z ia ła c h : R y b o łó w s tw a  P rze m ys ło ­
w e go , Ic h tio lo g ic z n y m  i  T e c h n o lo g ii P ro d u k tó w  R yb n ych . A s p ira n t bę ­
dz ie  w y k o n y w a ł p racę  z zakresu  ry b o łó w s tw a  m o rsk ie g o  p rz y  ka ted rze  
I c h t io lo g ii  i  Bazy S u ro w co w e j.

D z ię k i W a sze j co d z ienne j p ra c y , d z ię k i w y s i łk o w i w s z y s tk ic h  lu d z i 
p ra c y  w  Po lsce oraz b ra te rs k ie m u  s to s u n k o w i Z w ią z k u  R a dz ieck iego , 
k tó re g o  w s z y s tk ie  w yższe  u cze ln ie  s to ją  d la  nas o tw o re m  —  o trz y m a ­
liś m y , m y  s y n o w ie  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w , m o żn o ść  k s z ta łc e n ia  s ię  w  
d o s k o n a ły c h  w a ru n k a c h  m a te ria ln y c h  i  n a u ko w ych .

Z d o b yw a n a  przez nas w  co d z ie n n ym  tru d z ie  w ie d za , po u k o ń c z e n iu  
s tu d ió w  będz ie  s łu ż y ć  nasze j lu d o w e j O jc z y ź n ie , w zm ac iać  Je j po tęgę  
gosp odarczą , będ z ie  p rz y c z y n ia ć  s ię  do w z ro s tu  d o b ro b y tu  lu d z i p ra cy , 
będ z ie  s łu ż y ć  so c ja lis ty c z n e m u  b u d o w n ic tw u  i  b ro n ić  ś w ia to w e g o  p o ko ­
ju  oraz w zm acn iać  m ię d z y n a ro d o w ą  s o lid a rn o ś ć  m as p ra c u ją c y c h .

Zan im  je d n a k  zaczn iem y w  p e łn i sp ła ca ć  d łu g  z a c ią g n ię ty  w  stosun­
k u  do P o ls k i L u d o w e j u p ły n ie  sporo  czasu, g d y ż  s tu d ia  nasze t rw a ją  
p ię ć  la t.  N ie  chcem y ta k  d łu g o  s tać  na uboczu naszego so c ja lis ty c z n e g o  
b u d o w n ic tw a , p o ry w a ją c e g o  sw ym  ogrom em  każdego  p ra w d z iw e g o  p a tr io ­
tę , każdego  p raw e go  P o laka. W  m ia rę  naszych  s i ł  i  u m ie ję tn o ś c i chce­
m y  i  m y  w łą c z y ć  s ię  do o g ó ln o -n a ro d o w e g o  w y s i łk u ,  chcem y ju ż  te raz 
w  m ia rę  p o s ia d a n ych  m o ż liw o ś c i b ra ć  u d z ia ł w  re a liz o w a n iu  w ie lk ic h  
id e i P rogram u F ro n tu  N a ro d o w e g o .

D la te g o  te ż  zw ra ca m y  s ię  do W as, g d yż  p rzypuszczam y, że z łą c z e n i 
w s p ó ln ą  d z ie d z in ą  p ra c y  z a w o d o w e j b ęd z iem y m o g li s łu ż y ć  sob ie  na­
w za je m  ra d ą  i  pom ocą , b ę d z ie m y m o g li re a liz o w a ć  szczytne  h a s ło  ,.nau­
ka  w  s łu ż b ie  m as p ra c u ją c y c h ” .

W  P rog ram ie  F ro n tu  N a ro d o w e g o  z n a jd u ją  s ię  now e, zaszczytne, 
choć m oże i  n ie ła tw e  zadan ia . W  ram ach ty c h  zadań  m ac ie  i  W v , 
D ro d z y  lo w a rz y s z e , s w o ją  czą s tkę  do s p e łn ie n ia , i  na  pew no w  czasie 
w y k o n y w a n ia  ty c h  zadań n a p o tka c ie  na  n ie je d n ą  tru d n o ś ć . B y ć  m oże, 
b ęd z iem y W am  m o g li pom óc, w ska zać  s łu szną  d rogę  do o s ią g n ię c ia  po­
w o d ze n ia  w  w y k o n y w a n y c h  przez  W as zadan iach . B y ło b y  to  d la  nas 
o g ro m n ą  ra d o ś c ią  i  s a ty s fa k c ją , g d y b y ś m y  m o g li choć  w  n ie w ie lk ie j 
m ie rze  p rz y c z y n ić  s ię  do W aszych  o s ią g n .ę ć .

Z d ru g ie j s tro n y  zd a je m y  sob ie  sp raw ę  z tego , ja k  w ie lk ie  k o rz y ś c i 
d la  naszego w y k s z ta łc e n ia  i  p ó ź n ie js z e j p ra c y  m ogą  p ły n ą ć  z k o n ta k tu  
z W a m i. K o rz y s ta ją c  z W aszego d ośw iad czen ia , bę d z ie m y o p ie ra li na ­
szą te o r ię  na W asze j p ra k ty c e , n ie  b ęd z iem y o d ry w a li s ię  od W aszycn  
p o trze b , za ró w n o  za w o d o w ych , ja k  i  o so b is tych . Przez b ezp ośre dn i k o n ­
ta k t  z W a m i w  czasie w a k a c ji b ęd z iem y p o zn a w a li s to ją c e  przed  W a m i 
zadan ia , a przez to  i  zadan ia  s to ją c e  przed  c a ły m  naszym  ry b o łó w s tw e m

s ta n ie m y  s ię  W a szym i to w a rzysza m i w  p ra c y  i  p e łn o w a rto ś c io w y m i 
p ra c o w n .k a m i w  o b ra n ym  zaw odzie .

C ze ka ją c  W asze j o d p o w ie d z i —  p rz e s y ła m y  W am  serdeczne p o zd ro ­
w ie n ia  i  ~yczerna w sze iK ie j p o m y ś ln o ś c i.

S ta n is ła w  W O Ż N IA K  J e rzy  P IE T K IE W IC Z
B e rna rd  H R Y H O R O W IC Z  E d w ard  P O W U S Z A K  Jan  D R Ą G O W S K I

M i n  w i n i e n ?

L u d z ie  z  b a z y  u; Ś i r in o u jś c iu
K a z im ie rz  ŁO P A C U Ś S K I p ra c u je  w  

baz>'e ry b a rk -e j w  £ w !n o n jś r !o od

p ie rw szych  d n i je j  p o w s ta n ia . To on 
w ła ś n ie  n a p e łn ia ł p ie rw sze  kosze ś le ­
dz i, k tó re  p rz y w ió z ł s./t „ D e l t r a ” . Ł o -  
n a c iń s k i b r a ł u d z ia ł w  p rze ­
ła m y w a n iu  p ie rw s z y c h  t ru d n o ś c i i  o- 
s ia g a ł sukcesy  p rz y  s z y b ko śc io w ym  
w y ła d u n k u . Za sw ą  o w o cn ą  pracę 
o trz y m a ł zaszczy tnn  odznakę  p rzo ­
d o w n ik a  p ra cy . D ziś  je s t b ry g a d z is tą  
w  d z ia le  p rz e tw ó rn i i  p rz y k ła d e m  d la 
w ie lu ,  w ie lu  ko le g ó w .

F ile c ia rs tw o  to  sz tuka . P rzodu­
je  w  n ie j w  ś w in o u js k ie j baz ie  
ry b a c k ie j Z o fia  H E T Z IG O W A , b ryg a - 
d z is tka . B y ła  ona Już p rz o d u ją c ą  p ra ­
c o w n ic ą  w  „D a lm o rz e ” , ską d  ja k o  
p ie rw sza  z g ło s iła  s ię  do p ra c y  w 
Ś w in o u jś c iu . H e tz ig o w a  z zapa łem  i 
dużą  u m ie ję tn o ś c ią  s z k o li św ie żo  
z g ła sza ją ce  s ię  do p ra c y  k o b ie ty . N ie ­
k tó re  je j  uczen n ice , ja k  np . U is z u la  
K R O Ś N IC K A , są ju ż  b ry g a d z is tk a m l.

Sieciarki PPiUR „Barka"
realizują Program Frontu Narodowego

R ealizu jąc konsekwentn ie i  
system atycznie na swoim  od­
c inku  p racy  P rog ram  F ro n tu  
Narodowego i  pragnąc uczcić 
czynem powołanie przez Sejm 
Rządu Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej, s iec ia rk i P P iU R  
„B a rk a ”  w  Kołobrzegu w  sk ła ­
dzie: S. S C H M ID T , H . L E - 
B IE C K A , E ł D E L L E S K E , J. 
D Ą B R O W S K A , K . P L E W K O , 
A . N O W A K O W S K A , G. G U L - 
B IC K A  i  H . M RÓZ rozebra ły  
bezinteresownie poza godzinam i 
p racy  służbowej 8 w łoków  śle­
dziowych i  dorszowych, k tó re  
n ie  nadaw ały się ju ż  do na­
p raw y.

M a te r ia ł uzyskany z roz­
b ió rk i, w a rtośc i k ilk u  tys ięcy 
zło tych, s iec ia rk i zuży ły  ju ż  do

Uwaga! Mina!
J a k  p o d a je  czasop ism o ko m b in a tu  

w  Sassnitz (NRD) „ D e r  O s tse e fis ch e r”  
z d n ia  12 lis to p a d a  1952 r .  k u te r  
„S A S  223”  z szyprem  K a ro le m  
ZE ISSEM  ło w ią c y  w  re jo n ie  Ł a w ic y  
S łu p s k ie j,  w y c ią g n ą ł w  je d n y m  z h o li 
m in ę .

Z n a rażen iem  ż y c ia  za łoga  k u tra  
w y rz u c i ła  za b u rtę  w y ło w io n ą  m inę  
na  p o z y c ji 54 0 56,5' N o rd , 16 9 14,5' 
O st.

p ro d u k c ji nowych w łoków  ja k  
rów nież do na p ra w y  sieci usz­
kodzonych. (s.k.)

N ie  w ystarczy
planować

N a m iesiąc lis topad  K om is ja  
K u ltu ra lno -O św ia tow a  bazy r y ­
backie j w  Św inou jśc iu  zakreś­
l i ła  sobie obszerny p lan  pracy. 
P lanowano bardzo w iele. I  zor­
ganizowanie ku rsu  języka ro ­
syjskiego, i  dyskusję nad f i l ­
mem radzieck im , i  w ieczór de­
k la m a c ji, p ieśn i i  tańców ra ­
dzieckich, i... n ic  z tego nie w y ­
szło. Przewodniczący K o ła  
T P P -R , upo jony  ty m  zaszczy­
tem  spoczął na  lau rach  i  nic 
go nie  obchodzi, że pracow nicy 
chcą uczyć się języka ro s y j­
skiego, poznawać radzieckie 
m etody p racy i  m onum entalne 
budowle radzieckie.

Żadnej aktyw ności n ie  w y ­
kaza ł zarząd K o ła  TP P -R , ja k  
rów nież członkowie K o m is ji 
K u ltu ra ln o  - O św iatowej oraz 
ko l. kol. W ojciechowski, Scob- 
row ska, K łosowska, Szwarczew- 
sk i i  in n i. P racow n icy bazy r y ­
backie j żądają od n ich rze te l­
n ie jsze j pracy. (p )

S f i l f f c S I S Z f  rybacy^Bekrny"
W  S P R A W IE  P O M IE S Z C Z E N IA  D L A  

R Y B A K Ó W  W E  W Ł A D Y S Ł A W O W IE

Z d użą  p rz y je m n o ś c ią  k o m u n ik u je ­
m y  naszym  C z y te ln ?ko in , iż  sp raw a 
pom ieszczeń  d la  p rz y je z d n y c h  ry b a k ó w  
w e W ła d y s ła w o w ie  u z yska ła  p o zy ­
ty w n y  e p ilo g . O trz y m a liś m y  od M in i­
s te rs tw a  Ż e g lu g i, Z a rzadu  Z ao p a trze n ia  
R o bo tn iczego  l is t ,  z k tó re g o  d o w ia d u ­
je m y  się , że p rz e d s ię b io rs tw o  „ A r k a ”  
p rz e ję ło  Już pod p rz y m u s o w y  zarzad  
dw a dom y „ O r b is u "  —  „S o lm a re ”  
i  „Z ie m ia n k a ” , k tó re  zos taną  p rz y ­
stosow a ne  na D o m y R yb aka  w e  W ła ­
d y s ła w o w ie .

S ą d z im y , że PPiUR „ A r k a ” , w 
z ro zu m ie n iu  p o trzeb  ry b a k ó w , w  n a j­
b liż s z y m  czasie z a w ia d o m i nas o 
o tw a rc iu  o b y d w u  dom ów .

Kilka zespołów dzlwnowskiej 
„Belony" wykonało już roczny 
plan połowów. Są to kutry: 
„Dzi 7", „Dzi 6", Koł 9”, Koł 8". 
Inne jednostki „Belony" lada 
dzień wykonają swój plan po­
łowowy. (op.)

Rozwój współzawodnictwa 
wśród rybaków „Piasta“

R ok 1952 m ia ł zasadn icze znacze­
n ie  d la  ro z w o ju  w s p ó łz a w o d n ic tw a  po­
ło w o w e g o  w ś ró d  ry b a k ó w  s p ó łd z ie ln i 
„P ia s t ”  w  W o lin ie  N a  po czą tku  tego 
ro k u  w  a k c j i w s p ó łz a w o d n ic tw a  b ra ło  
u d z ia ł za le d w ie  30 p roc . ry b a k ó w ; o -  
b e cn ie  lic z b a  ta  w z ro s ła  do 90 p roc .

PP. W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E
W arszaw o , u l. K a z im ie rz o w s k a  52
N r  te l.  400/60 N r  te l. k o le jo w e g o  13-13

p o szu ku je  e ta to w y c h  i  p ó łe to to w y e h

R E D A K T O R Ó W  K S I Ą Ż E K  

ASYSTENTÓW REDAKTORÓW
w  z a k r e s i e :

1) w s z y s tk ic h  s łu ż b  k o le jn ic tw a  (ru ch u , m echan iczna , d ro g o w a , e le k tro ­
te ch n iczn a );

2) b u d o w y  i  u trz y m a n ia  d ró g  k o ło w y c h ;
3) b u d o w y , u trz y m a n ia  1 e k s p lo a ta c ji k a m ie n io ło m ó w  i k l in k le rn i d ro ­

g o w y c h ;
4) tra n s p o rtu  d ro g o w e g o  oraz b u d o w y  1 e k s p lo a ta c ji p o ja z d ó w  m echa­

n ic z n y c h  (sam ochodów , c ią g n ik ó w  itd  ) ;
5) b u d o w y , u trz y m a n ia  i  e k s p lo a ta c ji d ró g  w o d n y c h  1 s ta tk ó w  ż e g lu g i 

ś ró d lą d o w e j;
6) ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o ;
7) b u d o w y , u trz y m a n ia  i  e k s p lo a ta c ji p o r tó w  1 s ta tk ó w  m o rs k ic h ;
8) p o c z ty  oraz b u d o w y , u trz y m a n ia  1 e k s p lo a ta c ji u rz ą d z e ń  te le ko m u ­

n ik a c y jn y c h  i  ra d io s ta c j i;
9) lo tn ic tw a .

M ie js c e  p ra c y  W a rsza w a  i  G dańsk.
K a n d yd a c i p roszen i są o s k ła d a n ie  lu b  na‘d s y ła n le  ż y c io ry s ó w  do 

S e k c ji K a d r P. P. W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e .
In fo rm a c ji zas ięgać m ożna  w  c e n tra li W K  w  W a rsza w ie  i  w  O ddz ia le  

M o rs k im  W K  w  G dańsku -W rze szczu , A l .  W o js k a  P o lsk ie g o  13, —  
N r  te l. 424-17.
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B ra te rs k a  w s p ó ł p r a c a
z radzieckim przemysłem rybnym zacieśnia się

•  Wzajemne odw iedziny naukow ców  i  specjalistów rybo łów stw a
•  Uzgodnienie zasad gospodarki ryb ne j na Zalew ie W iślanym
•  W ym iana doświadczeń

N ie w ą tp l iw y m  ź ró d łe m  d o tych cza so w ych  o s ią g n ię ć  naszego ry b o łó w s tw a  
m o rsk ie g o  je s t  s to p n io w e , z ro k u  na ro k  rosnące , coraz śm ie lsze  i  szersze 
k o rz y s t n e z w zó r o w  ra d z ie c k ic h  w  za k re s ie  o rg a n iz a c ji i  m e to d  p ra cy .
N ie s te ty  do ro k u  b eżącego  n !e  u c zyn io n o  n ic  ko n k re tn e g o  d la  w za jem nego  
z b li en ia  i  naw  ą za n ia  ś c iś le js z e j w s p ó łp ra c y  i  w y m ia n y  d o św iad czeń  po- 
m ię d z y  naszym  ry b o łó w s tw e m  m o rs k im  a s ły n n y m  z sukcesó w , p rz o d u ją ­
cym  w  s.w iec ie , p .ze m ys łe m  ry b n y m  ZSRR. M im o  s ta łe g o  p ra g n ie n ia  z b li­
że n ia , ry s u ją c e g o  s ię  w y ra ź n ie  w  sze ro k im  a k ty w ie  p ra c o w n ik ó w  naszego 
ry b o łó w s tw a , ta k  pożą dane  d la  nas w z o ry  m u s ie liś m y  czerpać ty lk o  z l i te ­
r a tu ry  i  p ś m k n n ic lw a  ia th o w e g o  ZSRR. C z y n n ik i do tego  p o w o ła n e , m im o 
p o d e jm o w a n e j w ie lo k ro tn ie  o d d o ln ie  in ic ja ty w y ,  n ie  u m ia ły  jeszcze do n ie ­
daw na  z o rg a n izo w a ć  d la  ry b o łó w s tw a  p la t io rm y  w s p ó łp ra c y  i  w y m ia n y  
d o św ia d cze ń , n a  baz ie  bezp o śre d n ich  k o n ta k tó w .

Dopiero ro k  bieżący p rz y ­
n iós ł nam  poważne osiągnięcia 
w  te j dziedzinie. W spółpraca 
nie  ty lk o  została naw iązana, 
lecz naw et od razu p rzyb ra ła  
serdeczny cha rak te r.

W  okresie pom iędzy 10-tym  
a 25-tym  września b r. prze­
byw a ła  w  M oskw ie pięciooso­
bowa delegacja polska zapro­
szona przez M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu  Rybnego ZSRR. W  skład 
je j w esz li: D y re k to r D epart. 
E ksp lo a ta c ji M in is te rs tw a  Że­
g lu g i ob. Z. F R U C Z E K , przed­
s taw ic ie l M orskiego U rzędu 
Rybackiego w  G dyn i ob. m g r 
S. M IC K IE W IC Z , ob. inż. M. 
M A R C IN IA K  z Gdańskiego U - 
rzędu M orskiego oraz d r W . 
C IĘ G L E W IC Z  i  inż. J. F IL U K  
z M orskiego In s ty tu tu  Rybac­
kiego.

G łów nym  celem odwiedzin 
p rzedstaw ic ie li naszego rybo ­
łów stw a w  ZSRR było uzgod­
nien ie  spraw y gospodarki ry b ­
ne j na Zalew ie W iś lanym , eks­
p loa tow anym  przez rybo łów ­
stwo radzieckie i  polskie.

Serdeczne podejście i  pełne 
zrozum ienie ze s tro n y  radziec­
k ie j pozwoliło  na szybkie i  ko­
rzystne d la  obu s tron  roz­
strzygn ięc ie  problem ów Zalewu 
W iślanego.- Uzgodniono w ym ia ­
ry , ja k  rów nież okresy ochron­
ne ryb , ty p y  sprzętu połowo­
wego i  w y m ia ry  oczek sieci, 
akc je  zaryb ien iow e itp .

O fice r K.O., H e n ry k  T U ­
R E K , je s t jeszcze pod wraże­
niem  w yborów . Po p rzy jśc iu  z 
morza, po 6-tygodn iow ej n ie­
obecności, porządkow ał p ro to ­
k ó ły  i  m e ldunk i, aby je  prze­
kazać do re fe ra tu .

—  T a k  —  m ów ił —  do w y-

Po zakończeniu kon fe ren c ji 
delegacja po lska zw iedziła
św ietn ie  wyposażone labo ra to ­
r iu m  W N1RO  (W sieso juzny j 
N auczny j ln s t i tu t  Rybnogo
Chozia j  stw a i  O keanogra i j  i ), 
zapoznając się z na jnow szym i 
os iągnięciam i w yb itnych  nau­
kowców radzieckich.

Delegacja zw iedziła  rów nież 
M oskiew ski K om b ina t R ybny, 
podz iw ia jąc zmechanizowaną 
na każdym  p ra w ie  odcinku p ra ­
cę. K om b ina t ten p rze rab ia  r y ­
by łow ione we w szystk ich  mo­
rzach Z w iązku  Radzieckiego, 
a dostarczane w  wagonach 
chłodniach. Zwiedzono rów nież 
sowchoz ryb a ck i „G rze łka ” , po­
łożony około 60 km  od Mos­
kw y , zapoznając się tam  z ho­
dowlę k a rp ia , połączoną z ró w ­
noczesną hodowlą kaczki pe­
k iń sk ie j.

N iedawno M o rsk i In s ty tu t  
R ybacki w  G dyn i m ia ł moż­
ność gościć dwóch oceanogra­
fó w  radzieckich w  osobach dr. 
IS T O S Z Y N A  z In s ty tu tu  0 - 
ceanopg ii w  M oskw ie i  inż. 
K R Y N D IN A  z Len ingradu . 
N aukow cy radzieccy zw iedzili 
In s ty tu t  oraz przeprow adzili 
rozm owy z szeregiem naszych 
naukowców, z k tó ry m i w ym ie­
n i l i  na jis to tn ie jsze  spostrzeże­
nia.

W  tych  dniach po w ró c ili z 
M oskw v nasi technologowie: 
m g r K O R D Y L  z M IR  i  inż.

dobra, ale...
czyć  z c a łą  b e z w zg lę d n o śc ią . P ija ń ­
s tw o  —  to  je d e n  z czyn n ! k ó w , k ló r y  
p rz y c z y n * *a s ię  do o b n ! żen»a w y d a j­
no c l p ra cy , a ty m  sam ym  u tru d n ia  
w y k o n a n ie  p la n u .

W  w a lce  te j szczegó lną  a k ty w n o ś ć  
p o w  n ’ en p rz e ja w ia ć  o f ic e r  K  O  , k tó ­
r y  je s t  o d p o w ie d z ia ln y  za s tro n ę  m o­
ra ln ą  z a ło g i.

M A C IE J E W S K I z CZRM . 
P rzebyw a li on i w  Zw iązku Ra­
dzieckim  około 3 m iesięcy, z te­
go większość czasu spędzili nad 
M orzem K a sp ijsk im , w  A s tra - 
chaniu, zapoznając się z pracą 
kom binatów  rybnych  i  ryb a ­
ków  radzieckich.

W  czasie w iz y ty  w  ZSRR 
technologowie nasi zdobyli b a r­
dzo w iele w iadomości, dzięki 
serdecznemu p rzy jęc iu  i  kole­
żeńskie j postaw ie naukowców 
i  fachowców radzieckich.

N a uwagę zasługuje rów nież 
fa k t ,  iż  w  roku  bieżącym roz­
poczęło s tud ia  rybackie  w  ZSRR 
k ilk u  naszych zetempowców. 
Dotychczas stud iow a ł tam  t y l ­
ko ob. J. P ie tk iew icz, kores­
pondent naszego czasopisma.

Reasum ując, ro k  bieżący s ta ł 
się d la  naszego rybo łów stw a 
przełom owym  pod względem 
trw a łego  zbliżen ia się do przo­
du jących wzorów  radzieckiego 
przem ysłu rybnego.

Bezpośrednie kontakty i  
częstsze wzajemne w izyty sta­
li?. s'ę niewątpliwie poważną 
pomocą w naszej walce o po­
stąp techniczny.

W  o g ó ln e j a k c j i m o b il iz a c y jn e j d la 
w y k o n a n ia  tego rocznego  p lanu  p o ło ­
w ó w  b ie rze  czyn n y  u d z ia ł M o rs k i 
U rzą d  R y b a c k i, k tó ry  dopom aga 
p rze d s ię b io rs tw o m  ry b a c k im  do zw a l­
czan ia  tru d n o  c i, szczegó ln ie  na od­
c in k u  re m o n tó w .

N a sk u te k  in te rw e n c ji M U R  re m o n t 
k i lk u  je d n o s te k  ry b a c k ic h  zo s ta ł p rz y ­
sp ieszony  i  ry b a c y  m ie l i zm n ie jszo ­
ne s tra ty  k u tro -d n i.  N p . w  P u ck ie j 
Bazie R e m on tow e j o dd any  do rem o n­
tu  k u te r  „ G d y  166" le ż a ł p rz e te rm i­
n o w a n y  przez 64 d n i i  d o p ie ro  
na  sk u te k  in te rw e n c ji M U R  spraw a 
re m o n tu  tego k u tra  ru s z y ła  z m ie jsca . 
15 bm . o d b y ła  s ię  p róba  s iln ik a , a 
17 bm . z f ło g a  m o g ła  je ch a ć  ju ż  na 
p o ło w y  R ó w n ie ż  i w  g d y ń s k ie j S tocz , 
n t R y b a c k ie j in te rw e n c je  M U R -u  da­
ł y  p o z y ty w n e  re z u lta ty .  O d d a n y  tam  
do re m o n tu  s i l n k  k u tra  „ G d y  166". 
p rz y  k tó ry m  trzeb a  b y ło  w y h re n ić  
t ło k i  i  c y lin d e r  oraz w y k o n a ć  k a p i­
ta ln y  re m o n t, - z o s ta ł w y re m o n to w a n y  
w  te rm in 'e  p rzysp ie szo n ym  w  c ią g u  
3 i  p ó ł d n ia . zam ias t w  c ią g u  p la n o ­
w a n ych  10 dn i.

N a le ż y  tu ta j z u z n a n y m  p o d k r c- 
ś l ‘ ć  o f5a rn o ^ć  b ry g a d y  sl> 'powej k 'ó~a  
do p rzysp ie szonego  re m o n tu  o d n io s ła  

z p e łn y m  zr ozum ie n?em. p o św ię ca ­
ją c  bez w a h a n ia  w y p o c z y n e k  ś w ią ­
te c z n y  d la  w y s ltp o w 3n ?a k u tra . W  
z w ią z k u  z t -' ^  w a rs z ta to w c y  „J e d n o ­
śc i R y b a rk *e j”  m o g li Jaszcze w  fvm  
sam ym  d n iu  p o p ra w ić  ś ru b ę  napędo-

Szyper JÓ Z E F  P IE P E R  —  
W ładysławowo „G dy  18 i ”  w y ­
kona ł p lan  za paźdz ie rn ik  w  
113 proc.

Kobieta kierowniczką bazy
Spośród baz w o lińsk ie g o  „P ias ta ”  

najgorzej zawsze pracowała baza w 
M iędzyzdro jach. Z zasady nie b y ło  o- 
na należycie  zaopatrzona i  n ie w y ­
konyw a ła  swych planów.

K ilk a  m iesięcy temu k ie row nik iem  
te j „ .k u le ją c e j"  bazy została kobieta 
ob. SLESAR.SKA. W  bazie zapanował ład 
i  porządek. W  październ iku  br M iędzy 
zd ro je  po raz pierwszy w ykon a ły  plan 
po łow ów  i  to  ze znaczną nadwyżką, 
bo w 145 proc. W  listopadzie M ię ­
dzyzdroje w ysunę ły  się na pierwsze 
m iejsce, a dalsze w y n ik i miesięczne 
będą na pewno jeszcze lepsze.

Ob. Slesarska pracu je  ko lek tyw n ie , 
odbyw a jąc  stałe narady z rybakam i. 
Dba też bardzo o  sprawy bytow e ry ­
baków.

Jako jedyna na naszym W ybrzeżu 
kob ie ta  - k ierow niczka bazy, ob. Sle­
sarska zdała egzamin lep ie j od n ie­
jednego mężczyzny i  wykazała, że na­
sze kob ie ty  p o tra fią  w yda jn ie  praco­
wać nawet w  zupełnie now ych dla sie­
b ie  zawodach. (cp.)

w ą , sp u śc ić  k u te r  na  w o d ę  i  oddać 
go cz e k a ją c e j za łodze.

B io rą c  pod uw agę  szczegó ln ie  w a ż ­
ne zada n ia , ja k ie  s to ją  obecn ie  przed

O  G  Ł  O  S
PPiUR „Arka" w  Gdyni za­

wiadamia, ie  Dyrektor przed­
siębiorstwa przyjmuje skargi i 
zażalenia w  każdą soboty od 
godz. 14-ej do 15-ej.

Dyrekcja Stoczni Rybackiej 
w Gdyni, przy ul. Waszyngto­
na 5, przyjmuje w  sprawie 
skarg i zażaleń w każdy wtorek 
od godz. 15 do 16.

Dyrekcja Morskiej Centrali 
Zaopatrzenia w ^Gdyni podaje 
niniejszym do wiadomości, że 
przyjęcia interesantów oraz 
pracowników M.C.Z. W  SPRA­
W ACH SKARG I  ZAŻALEŃ  
odbvw»ją się w każdy ponie- 
dz'ałek w  godz. od 16-ej do 
18-&j w  biurze M.C.Z. przy ul. 
Jana z Kolna N r 8 w Gdyni.

N a  » M a ł^ m  W o z ie «
załoga jest

M o r s k i  U r z ą d  R y b a c k i
dopomaga ryb ako m  do w ykonan ia  p lanu

O b. B. Z A L E W S K I —  Z io r m a » ^  
zowanie sprzętu rybackiego, to  * 
gadniemie, k tó ry m  od dłuższego c 
su za jm u je  się M o rsk i In s ty tu t 
backi. Rzeczywiście uwagi Wasze, ■ , 
należy ja k  najszybcie j zmniejszy 
Ilość typów  sieci, są bardzo s łusj*rL  
Rozumie to M IR  i, ja k  nas poin for ûlll 
wano, sprawa ta będzie w  niedłuu 
czasie rozpracowana. Prosimy ’'■U 
jednocześnie o napisanie nam arty> 
lik u  na tem at sieci.

O b. S T A R Z Y Ń S K I —  SZC ZE C IN , j *
Pismo nasze .powstało w  m iejsce 
sięcznika „R yba k  i  P rzetw órca", ^  ,a 
rego czestoliwość ukazywania 
zbyt m ała ja k  na potrzeby rybo  W 
stwa. Obecny charakter naszego PU 
ma w yklucza n ieste ty  zamieszczać' 
w iększych a rtyku łó w  fachowych i P* 
b lem owych. N ie  m n ie j w  niedłuęj' 
czasie pow iększym y prawdopodobć
ob ję tość  i wówczas, interesujące
zagadnienia można będzie oonóvri 
szerzej.

K  Z. —  A R K A , G D Y N IA . —
wę p rem ii za oszczędność d la  rybako 
regu lu je  Umowa Zbiorowa. ^  
w iec pow ołać się na n ią  i  z a z fl"^  
rozliczenia w  dziale finansowym . K 
dakcja ze swej strony nie może 
weniować, gdyż n ie  podaliście  w 
cie swym  nazwiska, adresu, ani oKt 
su. za ja k i prem ia n ie  b y ła  Wam 
płacana.

Z. B A R C Z E W S K A  —  W -W A . "
Książkę Jana N agaw ieckiego „O bs lu 
ga s iln ik ó w  sp a linow ych " można n8* 
być w  Domu K s iążk i.

„R Y B A K ”  Z K O ŁO B R Z E G U . —  1*1* 
m acie s ię  czego lę k a ć . S p ec ja lna  '  
chwała Prezydium Rządu chroni *  
respondentów robotniczych przed ^ 
w entualnym i p rzykrościam i ze stroć? 
przedsiębiorstwa. Piszcie do nas d'ur 
i  szczerze, bez obaw y o  konsekweDcJ

ry b o łó w s tw e m , w s z y s tk ie  b a zy  reIł?°*y 
to w e , s toczn ie  ry b a c k ie  i  warsz*3^  
p o g o to w ia  te chn icznego  p o w in n y  P°,0 
n ie ś ć  sw ą  sp raw n ość , a b y  s k ró c ić  
m !n m um  p rze s to je  re m o n to w e  j e3°v, 
s te k  i dopom óc ty m  sam ym  do 
k o n a n ia  tego rocznego  p la n u  p o ło w u  

(A d )

Z E * ! / 1
Zawiadamia się, że Dyrefct01 

PPiUR „Barka" w  Kołobrzeg 
przyjmuje w sprawie skarg 
zażaleń w ka idy  wtorek 0 
godz. 17 do 18.

W  wypadku nieobecności, ^ 
dniu następnym o tej sai»eJ 
porze.

W  myśl Uchwały Rządu 
dn'a 14 grudnia 1950 r. w  sPf® 
w e  skarg 1 za aleń, PPu-L 
„Kuter" w Darłowie z a w ia ® 1 
mia, że skargi i zażalenia 
mu; e Dyrektor w poniedzia*“. 
każdego tygodnia w  godzina0 
od 15-ej do 17-ej.  ̂ ..

Zainteresowani zgłaszać f  . 
mogą w  określonym wYzCJ 
czasie

borów stanę liśm y z w ykonanym  
planem  m iesięcznym i  z w yko ­
nanym  zobowiązaniem. Załoga 
zobowiązała się złow ić 5 ton 
ry b y  ponad p lan  i  w łaśnie 26 
paźdz iern ika  b r. os ta tn im  za­
ciągiem  spe łn iła  przyrzeczenie.

N a cześć w yborów  załoga 
pokładowa —  oprócz w y ­
żej w ym ienionych zobowiązań 
—  w yreperow a ła  jeszcze dw ie 
sieci, zniszczone w  60 proc., 
a załoga maszynowa oszczędzi­
ła  15 ton  węgla oraz 30 kg  
o liw y .

W  os ta tn im  zaciągu w y ło ­
w iono rza d k i okaz ryb y , k tó rą  
przeznaczono do muzeum w  
G dyni.

—  Załoga pokładowa „M a ­
łego W ozu”  je s t dobra —  po­
w iedz ia ł szyper M U L L E R  —  
ale nieszczególnie zachowali się 
na posto iu  n iek tó rzy  członko­
w ie  z załogi m aszynowej. Za­
ledw ie dob iliśm y do nabrzeża 
w  św inou iśc iu , I I  mech. K o r­
ne l W IŚ N IE W S K I w raz  z je d ­
nym  z pa laczy do tego stopnia 
„z a la li s ię” , że n ie  b y li zdoln i 
do oraev.

T ra w le r  bez n ;eh odszedł do 
G dyni. ST. P E R K O W S K I
O D R F D A K C J I:

Z p ija ń s tw e m  w ś ró d  z a ło g i m aszy­
n o w e j na  „ M a ły m  W o z ie "  trzeb a  w a l-

K so n d e re k , k łó r y  ja k o  d a le k i k re w ­
n ia k  R y b k i,  m a w ia ł m u z re g u ły  
„ w u jk u " ,  s p o jrz a ł te raz  na szypra  
sm utn o , w id z ą c , ja k re w ra ż e n ie  spra­
w i ł  sw ą  w ia d o m o śc ią .

—  T ak , n ie s te ty , m am y t y lk o  je d n ą  
tn o d e ló w kę  i dw a s ta re  a n ie  zdane 
w ło k i  do rszow e. O t i  w s z y s tk o , choć 
p o w in n iś m y  m ie ć  p rz y n a jm n !e j trz y  
m o d e ló w k i lu b  c h o ćb y  ś le d z ió w k i 
g d y ń s k ie .

T w a rz  R y b k i w y k r z y w iła  s ię  w ś c ie k ­
ło ś c ią ,  sa p n ą ł i w y p a d ł pozo s ta w ia ­
ją c  s te r K s o n d e rk o w i. Z b ie g ł n a j­
p ie rw  do kam buza, z a jrz a ł za f ir a n k i 
k o i je d n e j i  d ru g ie j,  s z u k a ją c  C ie p łe ­
go. C ze rw ona  fa la  k r w i za le w a ła  mu 
o czy  Z ezow atego  ju ż  tam  je d n a k  n ie  
zas ta ł. M a te usz  i Jó ze k  s ie d z ie li bo ­
w ie m  u C zarnego w  m a szynow n i. T ro ­
chę d la  p rzy je m n e g o  c ie p ła , a troch ę  
zapew ne d la  w s p ó ln e j oceny na trz e ź ­
w o , sw o ic h  n o cn ych  w y c z y n ó w .

W te m  do ta k  za tło c z o n e j m a le ń k ie j 
p rze s trze n i w s u n ą ł s ię  z tru d e m , p u r­
p u ro w y  z g n ie w u , p o tę ż n y  nos R y b k i 
i  Józek C ie p ły  u s ły s z a ł nad sobą 
w ś c ie k łe  c h rz ą k n ię c ie , p rz y p o m in a ją  
ce o d g ło s  w y d a w a n y  przez o d y ń c a  
przed  a ta k ie m  lu b  noso rożca  podczas 
w a lk i z ja g u a re m .

—  Józek , w y c h o d ź  zaraz na  p o ­
k ła d .. .

—  H a , ha , ha ... Z a ś m ia ł s ię  c*?9f 
n y  F on s io . —  M ucha  sta re go  ugrY. 
C zy m oże te ra z  p rz y p o m n ia ł sobi^r 
w yp a d a  z ro b ić  nam  aw an tu rę ?  . j*  
n ie ch  ty lk o  s p ró b u je  ze m n ą ... 
go u je ż d ż ę ... Z o b a czyc ie ... T y m czaS 
Józek syp i n ic  s ię  n ie  b ó j.  s( i 

To m ó w ią c , bezcze lny  jn o to r*Y  f, 
p rz e jrz a ł s ię  z za d o w o le n ie m  w  1°* ^  
k u  i  p o c z ą ł p rzeczesyw ać k u n ^ .U g j 
n y  p rz e d z ia łe k  n a cza rn e j k u d i“  
„ m a n d o lin ie " .  (c. d. **•’
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